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Kryzys gabinetowy 
we Francji.

Zupełnie nieoczekiwana wiadomość 
rozeszła się dwa dni temu po świecie; 
gabinet p. Andrzeja Tardieu podai 
się do dymisji. Przy głosowaniu nad 
jednym z artykułów  ustawy skarbo-. 
wej, dokoła której od dni kilku to. 
czyła się w Izbie ożywiona, ale b y ­
najmniej nie gwałtowna dyskusja, ga­
binet ten znalazł się nagle w mniej­
szości i z niekorzystnego dla siebie 
w yniku wetowania wyciągnął konsek­
wencje.

Debatv nad budżetem państwo­
w ym  niejedną nastręczają opozycji 
sposobność do zaatakowania i obale­
nia rządu, zwłaszcza, gdy większość, 
na której się rząd opiera, nie jest, jak 
to się mówi, murowana. Pan Tardieu 
takiej murowanej większości nie pol- 
siadał i od dłuższego już czasu był 
przedmiotem ataków nietylko praw i­
cy i lewicy, ale i licznych grup i jed­
nostek, stanowiących iego główne 
oparcie w Izbie.

A rtykuł ustawy finansowej, który 
wieczorem 17  bm. stal się bezpośred­
nim powodem upadku gabinetu, nic 
miał właściwie żadnego znaczenia po­
litycznego i w ynik głosowania nad 
nim należy raczej uważać za przy­
padkowy. niż za obmyślony i wykai- 
kulowany z góry. Chodziło o rzecz 
drugo a nawet trzeciorzędną: o spr? 
wę zwolnienia pracujących kobiet za­
mężnych od podatku dochodowego. 
Minister finansów Cheron prelim ino­
wał dochód z tej pozycji na 60 miljo- 
nów franków, w Izbie natomiast po­
jawił się wniosek o skreślenie tej po­
zycji, um otywowany tern, że poda­
tek dochodowy w rodzinie opłacają 
juz mężowie i pracujące zamężne 
kobiety powinny być odeń wolne. 

Minister Cheron, uważając, że skre­
ślenie sześćdziesięcio-miljonowego do­
chodu może spowodować zachwianie 
Sl? równowagi budżetowej, postawił 
kwestję zaufania. Przyszło do głoso­
wania i wniosek opozycji zdobył 5 
głosów większości, wystarczającej do 
°ba!enia rządu i wywołania przesile­
nia.

Przyczyny przesilenia sięgają jed- 
nak głębiej i są daleko bardziej skom ­
plikowane, niż się to na pierwszy 
rzut oka wydaje. N ietylko polityka 
finansowa gabinetu p. Tardieu, ale 
i jego polityka wewnętrzna i ze­
wnętrzna spotykały się oddawna z 
ostrą krytyką, jeżeli zaś opozycja nie 
doprowadzała do przesilenia na śli­
skim i drażliwym  terenie polityki za­
granicznej, to tylko dlatego, że prze­
silenie, powstałe na takiem właśnie 
tle, mogło być w skutkach swoich 
ciężkie i niebezpieczne. Łatwiejszy i 
popularniejszy był atak od strony 
gospodarczo - finansowej i tę właśnie 
Wygodną dla siebie taktykę wybrała 
opozycja

Minister finansów Cheron nie na­
leżał do popularnych postaci francu­
skiego świata politycznego. Stale i 
przy każdej, sposobności występował 
przeciwko inicjatywom , mogącym się 
przyczynić do zmniejszenia docho­
dów państwowych i miał z tego po­
wodu przeciwników we wszystkich 
niemal stronnictwach Izby. jego o- 
szczędność, chwilami krańcowa i po­
sunięta aż do przesady, oraz zaciska­

j ą  ostatniej chwili.

Komisja spraw zagranicznych Sejmu
przeprowadza dyskusję nad expose Min. Zaleskiego.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)
sków posdssich,

Największe zainteresow anie budzą  

obrady komisji spraw zagran iczn ych , 
ze względu n a dyskusję nad esp ese  
Miri Zaleskiego O b rad om  przew od n i­
czy poseł Niedziałkowski.

Warszawa, 20 lutego. W  Sejmie
1  en;.a-obraduje dziś szereg komisji, 

tern obrad w komisji administracyjnej 
są w dalszym ciągu ustawy samorządo­
we. Komisja skarbowa ma na porząd­
ku dziennym szereg referatów i wnio-

Chautemps otrzymał misję
tworzenia gabinetu francuskiego.

(Telefonem od naszego korespondenta).

do:
W arszawa, 20 lutego. Z  Paryża

^>szą: Prezydent Doumergue po-
w*^Zył p. Chautemps misję ut worzenia 
gabi^etu>

^Wszawa, 20 lutego. Przywódca 
frakcii radykalno-socjalnej Chautemps 
będzh: się staraj, jak donoszą w o- 
stttniej chwjj. paryża, o utworzenie 

gabinet** koncentracyjnego, zorjento- 
wanego L jewo. Aby rząd ten hyl 
trwały Sdzie się musiał oprzeć czę­
ściowo o l£. same partje, które w cią­
gu ostatnią m;esjęCy popierały poprze 
dni gab w zględu na to, że w

łonie strorkUrtw2 radykalnego istnieją 
c 3 wzaicrHie zwalczające się kierun­

ki, desygnowany premjer może natra­
fić na poważne trudności w łonie wła­
snej partji. Ma on podobno zamiar 
zaproponować objęcie tek przedstawi­
cielom republikanów lewicowych Flan- 
dinowi i Pietriemu oraz deputowane­
mu Maginotowi, i Reynaudowi. Przy­
wódca socjalistów Plum oświadczył, 
żs-socj; iiś&i będą się starali ułatwić za­
danie rządowi lewicowo-radykalnemu. 
Tardieu odrzucił stanowczo propono­
waną mu przez nowego premjera tekę 
marynarki, również Herriot i Sarraut 
odmówili współpracy w nowym gabi­
necie.

Katastrofaina eksplozja w fabryce.
10 osób Eabitych, 5.1 rannych.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Elisabeth 19 ^  frfAT.) W edług

otrzymanych w jednym
z oddziałów StaMard Q a Comp> na_ 
stąpdy trzy g w  eksplozje,

6 °  £ . 0,4  
w T  i -i- 1  V ciężkie rany. —

Elisabeth (New tq lutego.

nie m im o o l b r z y m i ^  na d w y ż e k " b ^ ”  
dżetowy ch  śruby p o ^ ,  j  d2ia}a.
ła ludziom  na n erw y, n .
cuski szem rał i dom agaj . a ni. 
c h c ,c  słyszeć, o  w y ź ^  < ■ * “ *  
cheronow skiej p olityki si '  J  ..
czącej się z m o ż liw o śc i!”* 0 ^ ’ h ‘  
sów finansow ych i zm ier^V w strzą  
dew szystkiem  do zasilenia J? ce!  Prze 
rynku pieniężnego i spj 
m ich długów  z a g ra n icz n y ^  ^7' 
zaciągnęła F ran cja . "

K ryzys ministerjalny pr^y ,, 
chwili najmniej o d p o w ie ^  . 77
Francji, bo w chwili w yjątk0^  a 
piętej sytuacji w  Londynie or2> °  na 
gającej się w  Niemczech J ^ zma 
przeciwko planowi Younga. Oby1̂ 30.11 
te okoliczności przemawiają za 7 7  
wie rychłem zlikwidowaniem pfZ 
silenia. ' e

Kem u jednak powierzy P1-^, 
dent Doumergue misję utw orzet\~ 
gabinetu? Telegram y przyniosły 
zarysy kilku kom binacyj, z któryc^ 
najprawdupodobniejszemi wydają się 
dwie: albo zrekonstruowanie gabinety

(PAT.) L L zb a ofiar wczorajszego w y ­
buchu w  zakładach Standard OiJ Co. 
wzroda do 10, wobec śmierci kilku 
ciężej rannych. W  szpitalu znajduje 
się leszcze około 50 rannych, z pośród 
których 9 jest w  stanie beznadziejnym. 
Lekarze, opiekujący się rannvmi, oba­
wiają się. że 20 z nich oślepnie na 
zawsze.

I"_rdieu na lewo przez powierzenie 
kilku tek radykałom , (narazie b. p re­
mjer nie objawia zbytniej do tego 
ochoty i zasiania się złym  stanem 
zdrowia) albo stworzenie gabinetu 
centrowe -lewicowego pod przewod­
nictwem A rysiydesa Brianda lub lea­
dera radykałów  socjalnych, posła 
Chautempsa. Kombinacja kartelowa 
jest po ostatnim  kongresie socjalisty­
cznym zupełnie wykluczona, socja­
liści odstrychnęll się bowiem od wszel­
kiej partycypacji w  rządach burżiu- 
zyjnych, a prócz tego łącznie z rady­
kałami rozporządzają w Izbie tylko 
210  głosami na ogólną liczbę 61 j de­
putowanych.

Bardzo jest możliwe, że i do Poin- 
carćgo zaapeluje prezydent Doum er­
gue, zwłaszcza, że coraz energiczniej 
odzywają się glosy, domagające się 
powołania do władzy jednostki silnej 
i wypróbowanej, reprezentującej nie­
tylko polityczny autorytet w  wiel­
kim stylu, ale i w  wielkim stylu auto­
rytet moralny.

Narada Premjera 
z Marszałkiem Piłsudskim.

W arszawa, 19 lutego. (PAT). Pre­
zes R ady Ministrów prof. Bartel udał 
się dziś do Belwederu, gdzie odbył 
dwugodzinną konferencję z Marszał­
kiem Piłsudskim. W  godzinach wie­
czornych Premjer przyjął Ministra 
Robót Publicznych Matakiewicza, a 
następnie kierownika Ministerstwa 
Skarbu Matuszewskiego, W iceministra 
Skarbu Grodyńsksego i przewodni­
czącego senackiej komisji skarbowej 
Gliwica.

Powrót P. Deweya.
Warszawa, 20 lutego. (AW ). Ba­

wiący w  Paryżu w drodze powrotnej 
ze Stanów Zjedn. doradca finansowy 
p. Dewey zawiadomił telegraficznie 
swego zastępcę'p . Allena, że pow ra­
ca do Wa rszawy w poniedziałek 
24 b. m.

Pos. Rauscber u Ministra 
Zaleskiego.

Warszawa, 20 lutego. (AW ). 
W czoraj przedpołudniem poseł nie­
miecki w W arszawie Rauscher p rzy­
jęty został przez Ministra Zaleskiego. 
Odbyta dłuższa konferencja dotyczy­
ła obecnego stadjum rokowań han­
dlowych polsko - niem.

Badania banknotów 
dolarowych.

Warszawa, 20 lutego. (AW ). Do
Am eryki nadeszła już przesyłka za- 
kwestjonowanych banknotów dolaro­
wych w Polsce, które zostały podda­
ne fachowej ekspertyzie. W  w yniku 
ekspertyzy dyrekcja Banku Polskiego 
została zawiadomiona, że pak ’et 
banknotów, przesłanych przez Bank 
Polski me zawiera żadnych bankno­
tów fałszywych. Również prywatne 
banki yyarszawskie otrzym ały zawia­
domienie, że pierwszy transport przy­
słany do sprawdzenia nie wykazał pa 
dokładnem zbadaniu banknjotów fał­
szywych.

Dalsza ucieczka z Sowietów
Warszawa, 20 lutego. (PAT), W e­

dług danych posiadanych przez W o­
jewództwo wileńskie w związku z 
sytuacją wytw orzoną przez kolekty­
wizację gospodarstw wiejskich na 
Białej Rusi sowieckiej, w ciągu ostat­
niego tygodni 1 przekroczyło granicę 
polsko - sowiecką na W ileńszczyźnie 
80 włościan, przeważnie wraz z in­
wentarzem. N a odcinku granicznych 
Radoszkowice zatrzym ano wczoraj 
ponownie większą grupę włościan 
białoruskich, usiłujących przekroczyć 
granicę polską. Straż graniczna so­
wiecka oddała do nich salwę, która 
spowodowała śmierć 2 wieśniaków, 
jedna kobieta jest ciężko ranna, 
chłopi zdołali jednak przenieść ją na 
terytorjum  polskie.

Obrady gabinetu Rzeszy 
nad umową z Polską.
Berlin, 20 lutego. (PAT). W edług 

dzienników porań, gabinet Rzeszy w 
najbliższych dniach ma podjąć pono­
wne obrady nad umową likwidacyjną 
z Polską.
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B a n k  Pol ski .
Atm osfera gospodarcza ubiegłego 

roku w Polsce była niepomyślna. W y­
tw orzyło ;ą ciężkie i w miarę upływ u 
roku coraz bardziej pogarszające się 
położenie ekonomiczne kraju. N ie 
jest to pociechą ale mimoto godne 
podkreślenia, że Polska nie była pod 
tym  względem odosobniona i że soli­
darność gospodarcza Polski z otaczają­
cym ją światem w r. 1929 zaznaczyła 
się właśnie równoczesnem przeżyw a­
niem ciężkich chwil w gospodarstwie 
narodowem.

Od szeregu cieni występujących na 
tle naszego życia gospodarczego, Bank 
Polski odcina się szczególnie jasno. 
W ysoka niestety stopa dyskontowa, 
zmuszona iść w parze ze stopami za­
granicy, podniosła dochody Banku do 
wysokości przedtem nieosiągalnej. Z y ­
ski Banku wyniosły w r. 1929 zł. 
97.6 miljn., gdy w r. 1928 wynosiły 
one 8o;6 miljn. a w 19 27  — 57.6 
miljn. T o  spowodowało, że walne 
zgromadzenie uchwaliło wypłacić ak- 
cjonarjuszom zł. 20 od akcji tytułem 
dywidendy za rok operacyjny 1929.

Bank Polski starał się pójść w u- 
dzielamu kredytów  i przynoszeniu ulg 
życiu gospodarczemu aż do tej grani­
cy, do jakiej pozwolił mu pójść wzgląd 
na jego pierwszy obowiązek utrzym a­
nia stałości waluty.

Przyznany kredyt dyskontow y w y­
nosił na dzień 3 1 grudnia 1929—990 
miljn. zł., z czego w ykorzystano 704 
miljn. Skorzystało z tego rolnictwo w 
37.3 proc., górnictwo i przemysł w 
2 1.9  proc., handel 33 proc., inne gałę­
zie 7.6 proc. Jak  z tego wynika udział 
rolnictwa w kredycie dyskontowym  

wzrósł w roku ubiegłym bardzo po­
ważnie. (W ynosił on poprzednio 3 1 
proc.). Spowodowane to zostało sezo- 
nowemi kredytam i na rejestrowy za­
staw rolniczy oraz znacznie większem 
zapotrzebowaniem rolnictwa na nawo­
zy sztuczne, maszyny i narzędzia ro l­
nicze.

N ie nastąpiły zatem —  i to trzeba 
z całym zaznaczyć naciskiem — w  cią­
gu ubiegłego roku, roku wielkiej de­
presji i ciasnoty gotówkow ej, żadne re­
strykcje kredvtów ; przeciwnie portfel 
wekslowy wzrósł o  100 miljn. zł. w  
porównaniu z r. 1928. D opiero koniec 
roku przyniósł pewne skurczenie port­
felu spowodowane zmniejszoną poda­
żą odpowiedniego materjału dyskonto­
wego.

Bank w ciągu ostatniego okresu ro­
cznego powiększał dalej zapasy złota. 
C zyn ił to nietylko dla wzmocnienia 
waluty, lecz także dla przygotowania 
podstawy pod rozszerzenie obiegu pie­
niężnego, skoro pozwolą na to ogólne 
warunki gospodarcze. Zapas złota 
wzrósł o przeszło 79 milj. zł. osiąga­
jąc na dzień 3 1 grudnia 1929 kwotę 
700 milj ’ . zł. Zapas srebra powiększył 
się równ eż i to o 1,800.000 zł. do su­
m y 2,300.000. W zrosło przeto p o k ry ­
cie złotem obiegu biletów bankowych 
i w ynosiło 3 1 grudnia 1929 —• 38.74 
proc. wobec 34 .13  proc. w  końcu r. 
1928.

N ie można pominąć milczeniem, że 
Bank Polski jest jednem ze źródeł do-

Misja sowiecka w N. Jorku.
N o w y Jo rk , 19 lutego. (PAT). 

Przybyła tu misja sowiecka w składzie 
70-ciu rzeczoznawców z zastępcą k o ­
misarza ludowego komunikacji na 
czele. Ja k  się dowiaduje agencja R eu­
tera, przyjazd misji pozostaje w zw ią­
zku z zamierzonem przez rząd so­
wiecki rozwojem  dróg i linji kolejo- 
jow ych kosztem 500 mil jonów fun­
tów  szterł.

Eksplozja w prochowni.
Ateny, 19 lutego. (PA T). W  pro­

chowni w pobliżu Aten miała miejsce 
silna eksplozja. Jest 9 zab tvch i 15  
rannych. Szkody materjalne znaczne.

chodowych także i dla skarbu Pań­
stwa. U dział Skarbu w  zyskach Banku 

L.wynosn 23 miljn. zł. a ponadto 5 milj. 
zł. przyniesie Skarbowi dywidenda od 
II emisyj akcyj Banku, której — jak 
wiadomo — skarb Państwa jest właści­
cielem.

Bank Polski był też ważnym  moto- 
i em rozwoju życia gospodarczego ja­
ko bezpośredni przedsiębiorca. W  ro ­
ku m inionym  w ykonano względnie 
rozpoczęto szereg budowli w  różnych 
miastach, wydatkując na ten cel 7.4 
miljn. zł. N a roboty budowlane w  r. 
1930 zarezerwowano 7.5 miljn. zł. W

W arszawa, 19  lutego. (PAT.) K o 
misja skarbowo - budżetowa Senatu 
przystąpiła vv dniu dzisiejszym do ob­
rad nad budżetem Ministerstwa Spraw 
W ewnętrznych.

Sprawozdawca, sen. Boguszewski 
!BB ) zapowiedział zgłoszenie wniosku 
c wstawienie kredytu 430.000 zl. na 
prace przygotowawcze do spisu ludno­
ści. Przemawiał również Minister Jó - 
zcwski. k tóry oświadczył, że będzie 
walczył o środki finansowe samorzą­
dów. jak również w sprawie zaległości 
w  rozm aitych instytucjach państwo­
wych. W szelkie podane fakty będą 
rozpatrzone, natoimast M inister za­
strzega się przeciwko uogólnianiu za­
rzutów, zwłaszcza wobec policji, jako 
całości, pracującej bardzo ofiarnie v  
ciężkich warunkach. Uporządkowanie 
tysięcy okólników postępuje ciągle na­
przód. Średnio roczn e załatwia się 12  
m iljonów spraw, więc błędy są m ożli­
we. C o  do zamykania zgromadzeń, 
został wydany przed kilku dniami o-

r. 1929 rozpoczęła też działalność, 
polska wytwórnia pap.crow wartoś­
ciowych z kapitałem zakładowym  1 5 
miljn. zł., której w yłącznym  właścicie­
lem jest obecnie Bank Polski. Bank 
Polski jest też poważnym  udziałow­
cem w  spółce »Elew atory zbożowe w  
Polsce«.

Bank Polski jest najzdrowszą, naj- 
1 piękniej rozwijającą się, najlepiej odpo­

wiadającą swym  zadaniom instytucja 
gospodarcza w  Polsce. Jednym  z ze­
wnętrznych w yrazów  tego jest fakt, że 
akcje Banku Polskiego b yły  jednym z 
najchętniej nabywanych walorów. O- 
broty niemi stanowiły na stołecznej 

I giełdzie 40 proc. ogólnego obrotu ak­
cjami. L.

w tym  w ypadku prezydent republiki 
powołałby prawdopodobnie Chau- 
tempsa, prezesa grupy parlamentarnej 
radykałów  socjalnych do przyjęcia na 
siebie tej misji. G dyby ten zdecydował 
się misję tę przyjąć, to niezawodnie 
rozpocząłby swoje zabiegi od zapew­
nienia sobie współpracy Tardieu, ofia­
rowując mu kierownictwo w dalszym 
ciągu delegacji francuskiej w  Londv- 

( me. Niestety, z kół osób stojących 
j blisko Tardieu zapewniają, że z powo­

du złego stanu zdrowia, Tardieu uchy­
liłby się od przyjęcia proponowanego 
mu stanowiska.

Paryż, 19  lutego. (PAT.) W  ciągu 
popołudnia przyjęci zostali przez T a r­
dieu m inistrowie: Leygues, Lorient
Fynac, Hennessy oraz marszałek 
Lyautey.

do dnia 26 b. m.
ferencji m orskiej spowodowana zosta­
ła kryzysem  gabinetowym  we Francji, 
dokąd udali się główni członkowie de­
legacji francuskiej. M ówią, że przed 
powzięciem postanowienia o odrocze­
niu narad, porozum iewano się z am­
basadorem francuskim  w  Londynie, 
k tóry  podtrzym ał pogląd konferencji. 
Eksperci francuscy nie przerywają 
swojej współpracy z podkomisją rze­
czoznawców, zajmującą s ę obecnie 
klasyfikacją tych statków, które z u 
wagi na charakter swej służby, mają 
bvć wyłączone z planu rozbrojeniowe­
go. Podkomisja nie będzie jednakże 
przystępowała do badania kwestji ło­
dzi podwodnych, dopóki delegaci 

j francuscy nie powrócą do Londynu.
Podczas t. zw. »święta morskiego«, jak 

| nazywają popularnie przerwę w  nara­
dach konferencji, delegaci pozostałych 

i mocarstw nie opuszczą Londynu i bą- 
j dą odbywali narady prywatne mięzy 
j sobą.

skarbowo-budżetowej.
kólnik wyjaśniający, że policja nie ma 
prawa legitym owania uczestników. 
Nawiązując do przemówienia, senatora 
Makucha, M inEter podkreśla, że na 
kresach wschodnich widoczna jest sta­
bilizacja życfa pod każdym  względem 
i wielki rozwój gospodarczy. Tem pe­
ratura tarć narodowościowych stop­
niowo opada. Zc swych posrępów m o­
żemy być dumni, a rok obecny uważa 
Minister za rok rekonwalescencji, w  
którym  zanikły stopni >wo sztucznie 
przez ^aborców wszęzepiane pierwiast­
ki przeciwstawiania narodowości. P ro­
gram i polityka Rządu może bvć ty l­
ko jedna: równość w  traktowaniu
wszystkich obywateli.

Po przemówieniu końcowem spra 
w ozdawcy sen. Boguszewskiego który 
zapowiedział zgłoszenie wniosków cy­
frow ych, dyskusję zakończono. G łoso­
wanie zostało odłożone. Następne po­
siedzenie jutro rano. N a  porządku 
dziennym preliminarz budżetu Mmi* 
sterstwa R obót Publicznych.

Przemówienie 
Ministra Kwiatkowskiego 

w Genewie.
Genewa, 19 lutego. (PA T.) N a  dzi- 

siejszem popołudniowem posiedzeniu 
konferencji w sprawie rozejmu celne­
go, przemawiał Minister Przemysłu 
i Handlu inż. Kwiatkow ski. N a wstę­
pie Minister scharakteryzował gospo­
darkę europej.ką w' okresie pow ojen­
nym , poczem zaznaczył, że dopiero od 
chwiii uporządkowania waluty, życie 
gospodarcze zaczęło wchodzić na nor­
malne tory rozwoju. Polska gotowa 
jest przystąpić do konwencji, jednak 
- -  zdaniem Ministra — ograniczenie 
się do prób rozstrzygnięcia fragm en­
tarycznego, nie jest wystarczające, mo 
że zaś niedomagania gospodarcze w  
przyszłości pogłębić. Minister uważa 
za celowe, by obecna konferencja w y ­
raziła życzenie, skierowane do wszyst­
kich kierowników  resortów gospodar­
czych, aby w ciągu określonego ezasu 
opracowali z własnego punktu w idze­
nia sformułowane memorandum o 
przyczynach i przejawach kryzysu 
gospodarczego Europy, a w  szczegól­
ności swego państwa, by wskazali po- 
zatem na środki zaradcze. N a podsta­
wie tych materjałów, proponuje M i­
nister zwołanie następnej konferencji 
ministrów gospodarczych w  ce'u usta­
lenia tezy gospodarczej wspó pr cv 
międzynarodowej, przy równoległem 
i równomiernem potraktowaniu 
Wszystkich problematów 1 środków 
zaradczych.

Wiceminister Hubicki 
we Lwowie.

W czoraj rano przybył do Lw ow a 
podsekretarz stanu w Ministerstwie 
Pracy i Opieki Społecznej gen. dr. 
H ubicki, w towarzystwie w icedyrek­
tora Głównego U rzędu Ubezpieczeń 
Dagnana oraz inż. Szaboniewicza. 
W iceminister H ubicki zwiedził sana- 
torjum  Kasy C horych przy ul. K u r­
kowej, poczem złożył wizytę W oje­
wodzie Gołuchowskiem u i gen. Popo­
wiczowi. Następnie odbyła się konfe­
rencja w sprawie budowy sanatorjum 
Kasy Chorych, w której wzięli udział: 
komisarz lwowskiej Kasy Chorych, 
profesorowie Uniwersytetu dr. Renc- 
ki, dr. G roer i inni. Wreszcie W ice­
minister H ubicki odbył konferencję 
z przedstawicielami Zw iązku lekarzy 
Kas Chorych. Dziś w południe gen. 
dr. H ubicki wyjechał do Krakowa.

Nowy dyrektor depart. 
samorząd. M. S. Wewn.

N ow om ianowany dyrektor depar­
tamentu samorządowego w  M inister­
stwie spraw wewnętrznych, p. W łady­
sław Korsak, urodził się dnia 10 listo­
pada 1890 r. w  Sławucie. Szkołę realną 
ukończył w  Równem , poczem wyższe 
studja odbył w  Instytucie Leśnictwa i 
w Politechnice w Kijowie. Służbę pań­
stwową polsKą rozpoczął dnia 16  sty­
cznia 19 19  r. na stanowisku p. o. sta­
rosty w  Radzym inie, skąd om a 30 li­
stopada 19 2 1 r. przeniesiony został do 
Urzędu W ojewódzkiego w  W arszawie, 
jako kierownik wydziału samorządo­
wego. W  r. 1925 na stanowisku na­
czelnika wydziału samorządowego w  
W oj. warszawskiem zostaje odznaczo­
ny orderem Odrodzenia Polski za w y ­
bitną działalność na niwie samorządo­
wej i społecznej. W  r. 1926 poruczono 
mu pełnienie obow iązków  W icewoje­
w ody warszawskiego, w  tymże roku 
zostaje mianowany W ojewodą stani­
sławowskim, w  październiku tegoż ro­
ku W ojewoda kieleckim i zatrzym uje 
to starów ",ko do chwili mianowania 
go dyrektorom  departamentu w  M. 
S. W .

Przebieg przesilenia we Francji.
Paryż, 19 lutego. (PA T .) Tardieu

w swoich ostatnich rozmowach z pre­
zydentem republika Doum ergue‘m 
przekonywał prezydenta, że zw ażyw ­
szy na okoliczności, w  jakich rozpo­
czął sie obecny kryzys gabinetowy, 
szefa nowego gabinetu w ybrać należy 
z pośród tej większości, jaka ujawniła 
się w onegdajszem głosowaniu, która 
spowodowała upadek gabinetu T a r­
dieu. Prezydent republiki przyznał 
wprawdzie, że powoływane przez T a r ­
dieu racje są do pewnego stopnia u- 
spraw.edhwione, jednakże ustawicznie 
nastaje na konieczność bezwiocznego . 
podjęcia z zachowaniem ciągłości per- 
sanalu doniosłych rokowań londyń­
skich. G dyby jednak, chociaż wydaje 
się to mało prawdopodobne, Tardieu 
obstawał przy swojej odmowie przyję­
cia misji tworzenia nowego gabinetu,

o ---------------

Obrady konferencji morskiej
zostały odroczone

Londyn, 19 lutego. (PA T .) W obec
zupełnego braku wszelkich wiadom o­
ści z kół samej konferencji o ranie'O- 
becnych narad w  sprawie rozbrojenia 
na morzu, również 1 prasa z musu za­
wiesiła chwilowo omawianie rzeczo­
nych spraw Panuje ogólne wrażenie, 
że w obradach nastapi przerwa aż do 
chwili rozwiązania francuskiego k ry ­
zysu gabinetowego. W  dniu dzisiej 
szyna odbyło się jedynie zebranie rze­
czoznawców, poświęcane statkom spe­
cjalnym. W  chwili obecnej stało się 
już oczywistem. że wszelkie poważ­
niejsze prace konferencji zostały unie­
możliwione z powodu nieobecności 
głównych delegatów francuskich.

Londyn, 19  lutego. (PAT.) U rzę­
dowo komunikują, że w rezultacie na­
rad pomiędzy szefami wszystkich 
/naidują-ych się obecnie w Londynie 
uelegacvj, potanow iono odroczyć 
konferencję morską do dnia 26 b. m.

Londyn, 19 lutego. (P A T )  T yg o d ­
niowa przerwa w posiedzeniach kon

©---------------

Budżet Ministerstwa Spraw Wewn.
w senackiej Komisji
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vVrzenie w Hiszpanji.
Od chwili ustąpienia dyktatora Hi- 

szpanji, Prim o de R ivery , pańsrwo A l­
fonsa X J1I jest bezustannie widownią 
coraz bardziej rosnących niepokojów. 
Istnieje wprawdzie now y rząd prezy­
denta Berenguera, k tóry  właśnie roz- 
wiązai Zgromadzenie N arodowe, zwo­
ła! rady ^municypalne 1 generalne na 
koniec lutego, mianuje nowych guber­
natorów cywilnych, przywraca na d.i 
wne stanowiska ludzi, pousuwanych 1 
powypędzanych przez Prim o de R ive- 
rę, jednem słowem dąży do zaprowa- 
wadzenia jakiegoś ładu i porządku, — 
ale usiłowaniom tym  staje na drodze 
pi zedewszystkiem zupełne rozbicie 
partyjne Hiszpanji.

2' ogólnej m gławicy życia politycz­
nego, z różnych »przesunięć«, które 
bviy następstwem upadku dyktatora, 
zaczynają się dopiero zwolna wyłaniać 
jakieś zarysy nowych 1 »poprawio- 
nych« stronnictw.

Part ja konserwatywna, stojąc n a j­
bliżej obecnego rządu, obrała właśn e 
swoim prezydentem hr. Bugallal, do 
którego osobistości opinja przywiązu­
je jednak słabe nadzieje. G a  chwili u- 
sunięcia się z tej partji S a n c h e z a  
G  u e r r y, jednego z czołowych mę­
żów dzisiejszej Hiszpanji, na którego 
zwrócone są oczy wielu, partja konser­
w atywna doznała znacznego osłabie­
nia.

Sanchez Guerra ma stanąć podob­
no na czele zjednoczonych sił liberal­
nych, żądających rewizji ustroju, zw o­
łania konstytuanty i ogłaszających za- j 
sadę »suwerenności narodu«. N a razie | 
nie dają mu m ówić. Sanchez Guerra 
postanowił jednak mówić, jeśli nie w 
ojczyźnie, to zagranicą, np. we Francji., 
i wypowiedzieć otwarcie swój pogląd 
na sprawy Hiszpanji i jej przyszłość.

O bok konserwatystów i tworzącej 
się partji G uerry, istnieje nieskoordy- 
nowana wewnętrznie partja bezprzy- 
m ictnikow ych liberałów z takimi re­
prezentantami, jak Villanueva, Rom a 
nones, Alba i Zam ora. W  stronnictwie 
tem jest odłam o dążnościach wyraźnie 
antymonarchicznych i republikań­
skich* który łatwo może połączyć się 
z partją Sancheza G uerry; inni człon­
kowie, bardzo liczni, są natomiast 
chwiejni w swym stosunku do monar- 
chji. Wreszcie socjaliści hiszpańscy, 
którzy do niedawna zajmowali neu-

tialne stanowisko wobec Prim o de Ri- 
very, a dzisiaj organizują się wewnę­
trznie, skłaniając się prawdopodobnie 
ku republice.

C o do stronnictwa b. dyktatora, 
zostającego pod kierownictwem  jego b. 
ministrów, to w  ostatnich dniach po­
jawiły się pogłoski, że obóz ten pra­
gnie przekształcić się w  jakąś nową 
wielką partję polityczną, ale zaprze­
czono temu z wielu stron. Zdaje się, 
że w łonie tego obozu przychodzi rów 
nież do nieporozumień co do dalszego 
postępowania.

N ie stronnictwa jednak grają d z i­
siaj w  Hiszpanji najgłośniejszą rolę, 
ale ulica i ważne nieprzewidziane w y­
padki dnia.

W  miastach, jak w M adrycie, Bar­
celonie, Walencji itd., wystąpiły na a- 
renę tłumy robotników bezrobotnych, 
domagających się pracy, i przyczynia­
jących się do wzrostu ogólnego niepo­
koju. Rząd stara się wprawdzie zaspo­
koić ten głód pracy, ale mimo to roz­
ruchy bezrobotnych wstępują w  fazę 
tak zadrażnioną, że interwencja policji

i wojska staje się niemal konieczną.
Manifestacje ogarniają jednak me 

tylko fabryki i ulicę ale i uniwersytety. 
Młodzież akademicka, zawsze zapalna, 
domaga się usuwania profesorów i rek­
torów, mianowanych przez b. d yk ta­
tora, a przywrócenia katedr ulubio­
nym przez siebie profesorom w ygnań­
com.

Taką ogromną demonstrację stu­
dencką przeżyła właśnie przed kilku 
dniami Salamanca z powodu powrotu 
byłego profesora 1 rektora tego uni­
wersytetu, słynnego i uwielbianego w  
Hiszpanji M i g u e l a  U n a m u n o .  
Unamuno, wielki patrjota i republika­
nin hiszpański, wygnany był przez Pri­
mo de R iverę na W yspy Kanaryjskie, 
i obecnie po pewnym namyśle, pow ró­
cił do Hiszpanji. 20.000 ludzi witaio 
go w jego ojczystem mieście Bilbao, 
a Salamanca zgotowała mu przyjęcie, 
jakie dotąd spotykało tylko królów  
i trium fatorów.

Unamuno, siwy, skrom ny starzec, 
kroczył przez ulice w  swej nieodł cz- 
nej czapce baskijskiej, a dokoła niego 
kotłowały się tłumy, z balkonów sy­
pały się kwiaty, któremi prawie że w y ­
ścielono mu drogę do nniwersyt-t .

Bilans handlowy za styczeń b. r.
Warszawa, 19 lutejNp. (PAT). W e­

dług tymczasowych obliczeń G łów ne­
go Urzędu Statystyczn. bilans handlu 
zagranicznego Polski (łącznie z W . M. 
Gdańskiem) w styczniu przedstawiał 
się jak następuje;

W ywieziono 1,732.740  tonn to­
warów. W artość w ywozu wyniosła 
2 18 .491 tys. zł. Przywieziono 320 .2 17  
tonn. W artość przywozu wyniosła

216.668 tys. zł. W  porównaniu do 
grudnia zmniejszył się w yw óz o 
45.968 tonn, w  wartości zaś 0 3 6 .2 6 1 
tys. zł. Przyw óz zmniejszył się w w a­
dze o 52.620 tonn, natomiast wzrósł 
w  wartości o 3.861 tys. zł.

Saldo dodatnie bilansu handlu za­
granicznego w styczniu wyniosło 
1.823 tys. zł.

Międzynarodowa wystawa budowlana
odbędzie się w Warszawie.

Warszawa, 20 lutego. (AW .) W czo
raj w  sali M inisterstwa Przemysłu i 
Handlu odbyła się konferencja w  spra 
wie zorganizowania międzynarodowej 
w ystaw y budowlanej. W  konferencji 
wzięli udział przedstawiciele zaintere­
sowanych Ministerstw, Banku Gospo­
darstwa K raj., Lewiatana, Izby przem.- 
handl., przemysłów związanych z bu­
downictwem oraz miasta. Prezes za­
rządu D rozdowski zreferował cało­

kształt prac dokonanych przez T o w a­
rzystwo w ystaw y budowlanej w ciągu 
18 miesięcy okresu organizacyjnego. 
Ustalona data w ystaw y na rok 1932 
wywołała sprzeciw przem ysłowców 
budowlanych, wobec czego ostatecznie 
przesunięto tę datę. Ostateczne ustale­
nie terminu odbycia w ystaw y nastąpi 
na następnem zebraniu, które odbędzie 
się w początkach kwietnia b. r.

A L L A N .

A n g o l a . '
)

Pan Jerzy  Chmielewski nie jest li­
teratem. N ależy do grona entuzjastów 
»Polski Zamorskiej«. Od najmłodsze­
go wieku gnało go za ocean, bawił w  
puszczy brazylijskiej, przechodził zwv 
kłe, fantastyczne nieco dla Polaka eu­
ropejskiego, koleje pionierskie a gdy 
Liga Morska i Rzeczna w  porozumie­
niu z Polską Stacją badań tropikalnych 
zajęła się penetracją Angoli, Chm ie­
lewski stanął do pracy, został wybrany 
na członka ekspedycji i pod kierow­
nictwem p. Łypa, starego w ygi 2 t ro ­
pików. ruszył na oględziny tych cieka­
w ych terenów.

W  książce, której treścią jest opis tej 
właśnie podróży, opowiedz ał prosto o 
swej wyprawie, kładąc główny nacisk 
na znaczenie tego kraju dla ewentual­
nej kolonizacji polskiej. Stąd to dla za­
miłowanego w  literaturze podróżni­
czej czytelnika, książka zawiera zbyt 
mało wiadomości o przyrodzie i lud­
ności tubylczej; podane szczegóły nie 
wyczerpują tego przedmiotu w całei 
pełni. Mimoto z całą przyjemnością i 
zainteresowaniem towarzyszym y au 
torowi poprzez karty książki w  iego 
podróży do owego afrykańskiego kra­
ju, który jest prawie trzy  razy tak 
wielki jak Polska a ma około 5—6 m il­
ionów mieszkańców, z czego na Por-

:;-) Je rz y  C hm ielew ski. A ngola. N o tatk i 
z p odróży po A fry ce . W yd aw n ictw o  M. 
A rcta  w  W arszawie 1929.

tugalczyków (Angola jest kolionją por­
tugalską) przypada około 40.000.

Ja k  na A fryk ę  jest jednak Angola 
a zwłaszcza jej płaskowyż, zaludniona 
dość gęsto. Czarne rozliczne szczepy 
rasy Bantu zamieszkują całą prawie 
kolonję. N a południu tylko i na pu- 
stynnem pograniczu Kalahari, osiedli 
walczący nieustannie z białymi na 
jeźdźcami, Hererowie.

Jedna lub kilka wiosek tworzy 
szczep, rządzony przez kacyka przy 
pom ccy rady starców. K acyk taki o- 
raz rada są władcami życia i mienia 
swych podwładnych. R ządy europej­
skie wprawdzie nie uznają tego stanu 
rzeczy i surowo karzą winnych nadu­
życia władzy, karzą jednak bardzo 
rzadko, nie dlatego, by w !adcy m u­
rzyńscy nie wydawali krew w  żyłach 
ścinających w yroków  na swych pod­
władnych i to w yroków  z ca'a sk u 
pulatnością w ykonyw anych, lecz dla­
tego, iż sprawki takie bardzo rzadko 
się uiawniają.

U strój wioski murzyńskiej oparty 
jest na życiu rodzinnem. Niepodziel­
nym panem, głową rodziny jest męż­
czyzna. Pracuje on tylko za młodych 
lat, by sobie zarobić na kupno ’ dn i 
lub wielu żon. Z  chwilą, gdy poczuje 
się dostatecznie zamożny, wraca w 
swoie rodzinne strony, do swego ple­
mienia z myślą założenia rodziny. 
Dzieci są zamożnością ojca. Szczegól­
nie wielką radość budzi przyjście na 
świat córki. Ojciec takiego niemowlę­
cia, siedząc bezczynnie z fajką w zę­
bach, w marzeniach swoich już widzi 
prezenty i okup, k tóry  za wą dwuna­
stoletnią córkę otrzym a.

Z  ponad brzegu oceanu w głąb k a- 
ju biegną nieliczne szlaki kom unika­
cyjne. C ztery lin je kolejowe i nie w ię­
cej dróg samochodowych łączy porty 
nadmorskie, które utrzym ują kom u­
nikację z całym światem, z wnętrzem 
kraju. Drogi samochodowe wynoszą 
około 25.000 kilom etrów ; budowane 
są wedle ostatnich wymagań techniki; 
przeznaczone są jednak tylko  dla po­
jazdów, poruszających ię na kolach 
zaopatrzonych w dętki i poruszanych 
siłą m otorów. Żaden koń czy wół nic 
ma prawa y/stąpić swem świętokrad- 
czern kopytem  lub rac carni na gładką 
powierzchnię szosy; tem mniej oczyw i­
ście twardo okute kolo zwykłego wo 
zu. Dla wozów są drogi inne, kt ry .h  
nikt n;e budował 1 nikt nie pilnuje. 
U biły  te szlaki wofy, idąc tam, gdzie 
było wygodniej. Samochód zresztą jesc 
pasją Wszystkich b alych obywatela. 
Żaden przyzw oity, szanujący się dżen­
telmen obejść się nie może bez m o­
toru.

Natom iast ruch tow arow y na 
większych odlegloś.iach odbywa się w  
dalszym ciągu na wozach boerskich. 
O lbrzym ie o dwumetrowej ś dn'cy 
koła, o bardzo szerokim rozstępie daj 
wozowi taki mu dużą równowagę. 
M ożna naładować nań śmiało S— 8 
tonn towaru, który zabezpieczony p łó ­
ciennym dachem od deszczu i słońca, 
można wieźć Bóg wie gdzie. Zaprząg-, 
męte w  wiele par wołów, idących w  ja 
izm ie, w oły takie posuwają się żó ł­
wim krokiem  naprzód, prz.byw aj c 
dziennie oko ’o 20 kilom etrów.

Ponieważ Portugalczyków w kraju 
jest mało, a inne narody zapuszczać się

Dziennikarzom udało się już rozma
wiać z wielkim  republikaninem, który 
ma zająć na nowo stanowisko rektora. 
Daleki od wszelkiej myśli osobistej ze­
m sty, pokorny wobec narodu 1 idei, 
które reprezentuje, twierdzi Unam u­
no, że nadszedł obecnie czas sądu nad 
mniionemi rządami Prim o de R ivery. 
Za głównego winowajcę uważa on a- 
tcij króla Alfonsa X II I ; przypisuje mu 
p /edewszystkiem  klęski hiszpańsk e 
w M arokku w  r. 19 2 1 , których osło­
nięciem i zatuszowaniem miała być 
potem dyktatura, uknuta na wspóikę 
z królem. Unam uno jest zdecydowa­
nym  wrogiem  m onarchizmu i zapoz 
włada walkę z nim do ostatniej kropli 
krwi.

Obok Sancheza G uerry druga to 
postać polityczna, która w obecnym 
momencie przywiązuje do siebie uwa­
gę ogółu.

Całe przesilenie hiszpańskie ma w 
tej chwili niewątpliwe zabarwienie 
przesilenia antymonarchicznego, spe­
cjalnie zwróconego przeciwko k ró ­
lowi Alfonsowi.

Popularność zyskuje natomiast 
szwagier królewski, książę Carlos, z li- 
>nji neapo'|itańsko-sycyhjskiej, spokre­
wniony dość blisko i to dwukrotnie, z 
polską rodziną hr. Zam oyskich. Ks. 
Carlos, kandydat na regenta w razie 
śmierci lub ustąpienia Alfonsa X III, 
(którego dwóch starszych synów jest 
nieuleczalnie chorych, a najmłodszy 
jest jeszcze dzieckiem) — przyczyni! 
się, jak już dzisiaj wiadomo — walnie 
do upadku Prim o de R lvery .

N ie o zmianę osoby panuj cego 
walczą jednak dzisiaj żyw ioły  antym o- 
na chi.iyczne w  Hiszpanji (choć kom. 
promisy zawsze są m ożliwe!), ale 
wprost o zmianę dotychczasowego u- 
srroju państwa.

Element republikański zaczyna co­
raz silniej dochodzić do głosu, mato­
wany jednak - jak dotychczas — do\ 
syć wydatnie dążnościami kom prom i­
sowe mi, pośredniemi; ż w ioły burzli­
we 1 nieodpowiedzialne pieką przy tej 
sposobności swoją pieczeń.

H i szpan ja, po zerwaniu ryżów  d y­
scypliny, w  której tak długo trzym ał 
ją w ypoczyw ający obecnie w  San R e- 
mo dyktator, znalazła się jakby na nie­
spokojnym  wulkanie.

Najbliższe tygodnie okażą, czy w ul 
kan ten wybuchnie gorąca lawą, czy 
też jego ciemne dym y i groźne języki 
ognia skryją się napowrót w głębiach 
krateru... (__s__j

boją, pozostał więc tylko jeden ele­
ment: murzyni, z których władze chcą 
zrobić rolników  i czarnych obywateli 
portugalskich. Pierwszym  krokiem  
Portugalczyków  w  tej ncw ej ludnoś­
ciowej polityce było  wydanie całego 
szeregu ustaw broniących m .rz y  ów  
przed wyzyskiem  ze strony białych. 
Potem poszła akcja w  kierunku pod­
niesienia m urzynów kulturalnie p zez 
nauczanie czytania i pisania oraz uczy 
nienia z nich rolników przez umiejsco­
wienie ich gospodarstw oraz nauczanie 
racjonalnych upraw rolniczych. Akcję 
tę podjął rząd przy pomocy misyj re- 
hgiinych rozrzuconych po kraju  i n a ­
wracających m urzynów na chrześcijań­
stwo N adto w Angoli utw orzono cały 
system sanitarny celem prowadzenia 
akcji uzdrowienia kraju i strzeżenia go 
przed epidemiami. Praca ta dała świe­
tne wyniki, zmniejszając znacznie od­
setek zachorowań na choroby tro p i­
kalne 1 uleczając liczne zastępy cho­
rych.

Mało kto o tem wie, że w  Angoli 
diamenty są wszędzie, a w jednej miej. 
scowości Lunda, masami — wszędzie 
na powierzchni ziemi, nadzwyczaj ła­
twe do zdobycia. W  Lunda w pierw- 
szem stadjum eksploatacji w yoryw ano 
je pługami a idący za pługiem robotni­
cy wybierali je z odwróconej skibv

T o  są najciekawsze m om enty ksią­
żki o wyprawie do Angoli. C zytelnik 
znajdzie w  niej niewątpliwie jeszcze 
wiele innych m om entów niemniej cie­
kawych  ̂ i  ̂ charakterystycznych od 
tych, któreśmy tu przytoczyli.
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Jeszcze o wizycie
prezydenta Esionji

w Warszawie,
W  „E re  N ouvelle“  ukazał się ar­

tykuł Pierre Piernat o wizycie prezy­
denta Estonji w W arszawie. A utor 
podkreśla na wstępie nieżyczliwe k o ­
mentarze, jakie w izyta ta wywołała 
wśród pewnych odłamów prasy nie­
mieckiej. W idać w nich dowód, że 
część opinji publiczne] niemieckiej nie 
w yrzekła się jeszcze, swych zamiarów 
agresywnych, inaczej bowiem nie da 
się w ytłum aczyć jej wrogiego sta­
nowiska do chwalebnych usiłowań 
ustalenia przyjaznych stosunków mię­
dzy sąsicdniemi narodami.

Polskę oddawna już łączą z Estonją 
serdeczne stosunki. Sytuacja części 
wschodniej Bałtyku jest taka, że w y­
maga od ludów, zajmujących kraje 
przybrzeżne, stałego dbania o swe bez­
pieczeństwo. N ic dziwnego, że ludy 
te widzą w Polsce jedyne mocarstwo 
w  północno-wschodniej Europie, do 
którego mogą mieć całkowite zaufanie 
i na którego przj jaźni polegać mogą 
bez cienia wątpliwości lub wahania. 
Minister Zaleski jest najlepszem uoso­
bieniem tego zaufania do Polski, jej 
sąsiadów bałtyckich, jest ona pań­
stwem, odgrywającem  poważną rolę 
w  polityce europejskiej.

Polska ze swą 30-to miljonową 
ludnością, z bogactwami naturalnemi, 
ze swą siłą duchową i z wiązanką so­
juszów, ciągnących się na wschodzie 
od Bałtyku do morza Czarnego, jest 
poważnym  czynnikiem  pokojow ym  w 
Europie. Je j stosunek przyjaźni z pań­
stwami bałtyckiemi stanowi radosny 
obraz, zdolny rozwiać wszystkie scep- 
tycyzm y i niepokoje, o ile chodzi o 
sytuację w  północno-wschodniej Eu­
ropie.

N a wesołe jednak barw y tego obra­
zu rzuca cień niechęć, okazywana 
przez Niem cy. C zyż nie czas — woła 
autor, — aby pogodziły się one z fak ­
tem dokonanym  i przyznały, że coś 
się zmieniło na tej ziemi od roku 
19 18-go . Dzisiejsza Europa nie jest po­
dobna do wczorajszej i cofnięcie się 
wstecz jest tak samo niemożliwe, jak 
chęć przeszkoczenia paru stuleci w 
historji świata. W ielka manifestacja 
bałtycka, jaka odbyła się w W arszawie, 
będzie miała m. in. taki skutek dodat­
ni, że odbierze trochę iluzji tym 
wszystkim , którzy łudzą się jeszcze, iż 
potrafią wyw ołać nowy kataklizm 
światowy, lub urzeczywistnienie swych 
szalonych ambicji.

Rozgrywki hockeyowe.
Krynica, 19 lutego. (PAT). W  

dalszym ciągu turnieju hockeyowego 
o mistrzostwo Polski w K ryn icy ro­
zegrano we w torek wieczorem spotka­
nia następujące: Czarni (Lwów) —
T . K . S. (Toruń) 1 :0  (0:0, 0:0, 1:0). 
A . Z. S. (Wilno) — Polonja (W arsza­
wa) 1 :0  (1 :0 , 0:0, 0:0).

W e środę rano i przedpołudniem 
rozegrano dalsze 2 mecze: A . Z. S.
(Wilno) — W arta (Poznań) 1 :0  (0:0,
1:0 , 0:0). T . K. S. (Toruń)   Cra-
covia (Kraków) 4 :1  (4 :1, 0:0, 0:0).

Oprócz tego we środę wieczorem 
odbędą się ostatnie mecze elim inacyj­
ne Legja—Czarni i Pogoń—Polonja. 
Oba te mecze zadecydują o wejściu 
do fii^ łu .

Obecny stan turnieju przedstawia 
się w  obu grupach następująco:

G rupa A. 1. Czarni (Lwów) dwie 
gry, 4 punkty, bramek 7:0, 2. Legja 
dwie gry, 4 punkty, bramek 9 : 2 ,  3. 
I . K . S. trzy gry, 2 punkty, bramek 

6 :6, 4. Cracovia trzy gry, o punktów, 
bram ek 1 : 1 5.

Grupa B. (po uwzględnieniu błę­
dnie podanego meczu Polonja—W arta 
2 :2). 1. Pogoń, dwie gry, 4 punkty,
bram ek j : i , 2. A . Z. S. W ilno, trzy 
grv, 4 punkty, bramek 2 :3 , 3. Polo­
nja dwie gry, 1 punkt, bram ek 2 :3 ,

4. W arta trzy gry, 1 punkt, bramek 
2:4.

Pogoda bardzo ładna, zaintereso­
wanie publiczności olbrzymie, orga­
nizacja zawodów wzorowa. W  czw ar­
tek dzień przerwy. Finały w piątek, 
przy udziale A . Z . S. warszawskiego 
i zwycięzców obu grup.

Do »Vossische Zeitung« donoszą 
z Rzym u, że orędzie Papieża prze­
ciwko prześladowaniom religijnym, w 
Rosji należy uważać za pierwszy ob­
jaw zmiany, jaka zarysowuje się w 
W atykanie wraz z objęciem sekre- 
tarjatu przez b. nuncjusza papieskie­
go w Niemczech, Kard. Pacelli’ego.

Na ten nowy ton W atykanu 
trzeba będzie w przyszłości zwracać 
baczniejszą uwagę, oświadcza dzien­
nik. Niem a powodu do przypuszczeń, 
aby Kościół katolicki mógł być zmu­
szony do porzucenia swego bezwzglę- 
nie neutralnego stanowiska wobec 
ewentualnych jakichś konfliktów  mię­
dzy państwami, niemniej jednak list 
Papieża stanowi zapowiedź, iż K o ­
ściół katolicki gotów jest porzucić 
neutralne stanowisko w tych wszyst­
kich wypadkach, kiedy porządek 
społeczny narażony będzie na niebez­
pieczeństwo.

Pogłoski, iż Papież nosi się z po­
ważnym zamiarem zwołania pow ­
szechnego soboru, nie spotkały się do­
tychczas z zaprzeczeniem. Zwołanie 
tego rodzaju światowego kongresu 
pokoju przez Kościół nie da się dziś 
pomyśleć — kończy £»Vossische Zei- 
tung« ^ J j jb e z  równoczesnej zapowie­
dzi walki przeciwko Moskwie.

*
* *

M oskiewska »Prawda« uważa kam ­
panię antisowiecką prowadzoną przez 
Kościoły, jak również czynione przeź 
różnych polityków  i parlam entarzy­
stów w związku z orędziem papie- 
skiem próby interwencji do spraw 
wewnętrznych Z. S. R . R ., jako p rzy­
gotowanie do moralnej interwencji, 
skierowanej przeciwko Związkow i 
Sowieckiemu. Kampanja, prowadzona

Zaniepokojeni głęboko ostrą i e- 
nergiczną kampanją, prowadzoną te­
raz przez cały świat cywilizowany 
przeciwko cynicznej polityce Sowie­
tów w stosunku do Cerkwi prawosła­
wnej i wyznań religijnych, bolszewicy 
w ym yślili now y „trick “ : zainscenizo- 
wali „w yw iad " ż m etropolitą Sergju- 
szem, głową C erkw i prawosławnej, i 
paroma wybitniejszym i członkami pra­
wosławnego Synodu. Z  ,,prośbą“  o ten 
w yw iad zwrócili się rzekomo do do­
stojników Cerkw i dziennikarze so­
wieccy, a oficjalna ajencja telegraficz­
na Sowietów „  T . A . S. S.“  roztelegra- 
fow ała po świecie treść tego wywiadu.

Rzecz jasna, że nietylko pytania 
postawione głowie Kościoła prawosła­
wnego i członkom Synodu, ale i ich 
o d p o w i e d z i  zostały zawczasu 
przygotowane i zredagowane ha słyn­
nej „Łubiance" moskiewskiej, t. j. w 
siedzibie G. P. U.

C o n a p r a w d ę odpowiedzieli do­
stojnicy Cerkw i na wystosowane do 
nich pytania — tego się nic dowiemy 
zapewne ani teraz ani nawet w najbliż­
szej przyszłości; muszą nam przeto 
wystarczyć odpowiedzi, włożone im 
do ust przez bolszewików.

Oto dla przykładu dwie próbki 
pytań i odpowiedzi.

P y t a n i e :  C zy rząd sowiecki 
sługuje na zarzut, że prześladuje re-

M e t r .  S e r g j u s z :  "W Z. S. S. R . 
nie było i niema prześladowań reli­
gijnych.

Krynica, 19 lutego. (PA T). We 
środę wieczorem odbył się w K ryn icy  
mecz finałowy o mistrzostwo pierw­
szej grupy Legja—Czarni, z wynikiem  
0:0. Pomimo przewagi Czarnych, gra, 
prowadzona nazbyt ostro, nie dała 
wyniku. W obec tego w czwartek o d ­
będzie się powtórzenie tego spotkania.

przeciwko ambasadzie sowieckiej w 
Paryżu, w yroki uniewinniające sądów 
paryskich, afera fałszowania papierów 
sowieckich, a fira  fabrykacji fałszy­
wych czerwońców w Berlinie, najść 
policyjnych w Monachjum 1 M eksy­
ku — wszystko to zmierza do tego 
samego celu. Odrzucając jako zupeł­
nie zmyślone informacje w sprawie 
rzekom ych prześladowań religijnych 
w Z. S. R . R ., dziennik podkreśla, że 
nawet »Manchester Guardian« uznał 
za konieczne ujawnienie m otyw ów  
politycznych tej kampanji religijnej. 
Dziennik »Prawda« zaznacza, że 
wszelkie próby mieszania się do we­
wnętrznych spraw Sowietów, choćby 
były one czynione pod pretekstem 
^obrony religji«, czy też pod jakim ­
kolwiek innym  pretekstem, zostaną 
odparte w sposób jak najbardziej ener­
giczny. Inicjatorzy tej kampanji anti- 
sowieckiej powinni przypomnieć sobie 
niektóre wypadki z czasów konfliktu 
chińsko - sowieckiego.

Dziennik »Izwiestja« zaznacza, że 
próby terroryzowania Zw iązku So­
wieckiego przez grożenie mu odoso­
bnieniem dyplom atycznem  są skazane 
na niepowodzenie. Związek Sowiecki 

i wzmocnił się niezwykle pod wzglę­
dem gospodarczym i m ilitarnym  i 
zrealizował już znaczną część swoich 
planów budowy socjalistycznego pań­
stwa. Wielkie masy ludności Zw ią­
zku Sowieckiego — kończy dziennik 
sowiecki — stały się znacznie potęż­
niejsze jako masy zorganizowane, a 
ich poziom polityczny jest dziś zna­
cznie w yższy, niż 12  lat temu. Po­
trafią one oprzeć . się energicznie 
wszystkim  tym , którzy u,iłują wznie­
cić zarzewie nowej wojny.

P y t a n i e :  C zy to prawda, że bol­
szewicy zam ykają świątynie?

M e t r .  S e r g j u s z :  Owszem, za­
myka się u nas świątynie, ale nie z roz­
kazu władz, lecz na wyraźne żądanie 
ludu, lub na skutek postanowień, po­
wziętych przez wiernych.

Analogicznych „w yjaśnień", oczy­
wiście pod okiem ajentów sowieckich, 
udzielił Metr. Sergjusz i dziennika­
rzom zagranicznym.

Cała prasa zachodnio-europejska 
zareagowała na te oświadczenia w spo­
sób, w  jaki na to zasłużyły. M amy wła­
śnie przed sobą kilka gazet niemieckich 
z artykułam i o tym nowym  „trick u " 
bolszewików.

„K reutzzeitung" wskazuje, że w 
oświadczeniu episkopatu prawosławne­
go odczuwa się wyraźnie lęk przed lo­
sem Tichona, którego Sowietom uda­
ło się złamać i zmusić do złożenia no­
wego „wyznania w iary".

„Bórsenztg." podkreśla, że rzadko 
kiedy jakaś enuncjacja miała charakter 
wystąpienia „na zamówienie z górv \ 
jak właśnie odpowiedź episkopatu 
prawosławnego.

„G erm ania" poświęca enuncjacji 
m etropolity Sergjusza dłuższy arty­
kuł wstępny, stwierdzający, że po 
szczegółowej analizie odpowiedź so­
wiecka okazuje się enuncjacją, powsta­
łą pod przymusem i „z ducha bolsze­
wickiego, nie zaś chrześcijańskiego". 
Zresztą kler prawosławny „żyjąc na 
wulkanie", myśli, ze przez uległość 
wobec władz sowieckich uda mu się

utrzym ać resztki, pozostałe po dawnej 
C erkw i prawosławnej. N a oświadcze­
nie m etropolity Sergjusza, że ducho­
wieństwo w Rosji jest prześladowane 
za wykroczenia polityczne, nie zaś re­
ligijne •>Germanja« wskazuje, iż już 
sama obrona religji jest w Sowietach 
traktowana jako p fteuępstw o polity­
czne. Twierdzenie oica Sergjusza, że 
władze sowieckie nie stosują wobec 
duchowieństwa brutalnych metod, na­
zywa dziennik „cynizm em ". W obec 
tego, że majątek Kościoła rosyjskiego 
został skonfiskowany, zarobki ludności 
doprowadzono do minimum, zaś ka­
żdy, którego dochody przek-.-.iansatf to 
minimum, traktowany jest jako „k u ­
łak" i odpowiednio obłożony podat­
kami, twierdzenie Sergjusza, jakoby 
położenie duchowieństwa zależne było 
od pomocy materjalnej wyznawców, 
jest — zdaniem dziennika — goło­
słowne. „G erm ania" kategoryczni ■ od­
piera zarzUt episkopatu prawod.-.wne- 
go, jakoby Papież Pius przez swe orę­
dzie „przeszedł do obozu angielskich 
wielkich posiadaczy ziemskich 1 finan- 
sjery francusko-włoskiej". Jeżeli pewna 
grupa zainteresowanych — odpowia­
da dziennik — skorzysta z orędzia pa­
pieskiego dla swoich celów propagan- 
dystycznych, to okoliczność taka nie 
może w niczem pomniejszać czystości 
intencji Papieża Piusa XI-go.

Z.

Preliminarz budżetowy 
miejski.

N a Kom isji tinansowo - budżeto­
wej odbytej pod przewodnictwem r. 
Litwinowicza w obecności całego Z a ­
rządu miasta, referent generalny bu­
dżetu dr. Brzeski przedstawił preli­
minarz budżetu M. K . E. na rok 
1 930-31. Suma w ydatków  prelim ino­
wana jest na 12,079.480 zł., dochody 
przewidziane w sumie 970 zł. Celem 
usprawnienia tego przedsiębiorstwa i 
podniesienia jego rentowności — re­
ferent zgodnie z komisją przedsię­
biorstw postawił wniosek, aby rozdzie­
lić M. K . E. oó M. Z. E. z rozpisa* 
saniem konkursu na dyrektora M. K. 
E. Referent stanął na stanowisku ko­
nieczności racjonalizacji ruchu tram ­
wajowego, odrębnego budżetowania 
autobusów i zmiany kursu ich, a w 
szczególności, aby autobusy dochodzi­
ły tylko do stacji tram wajowej, a ja­
dący nim mieli prawo przesiadanie się 
do tram wajów. Dłuższą dyskusję w y­
wołała sprawa podw yżki biletów 
abonamentowych. Z  powodu tego, że 
ruch tram wajowy znacznie się zmniej­
szył w roku ubiegłym, okazała się ko­
nieczność podwyższenia cen biletów 
abonamentowych. Klub gospodarczy 
postawił wniosek, aby w zasadzie nie 
podwyższać biletów dla młodzieży 
szkolnej, jedynie zmienić rodzaj ich, 
mianowicie wprowadzonoby bilety 
szkolne na jo  jazd w dowolnych 
dniach z prawem przesiadania za 
4. jo  zł., oraz na 80 jazd po 7 zł., ce­
lem umożliwienia młodzieży akade­
mickiej korzystania z dwurazowej 
jazdy. N a tern młodzież zyskałaby. 
R . M aksym owicz sprzeciwił się pod­
wyżce kart szkolnych, oraz zgłosił 
rezolucję wzięcia pod rozwagę kwe- 
stji wydzierżawienia tram waju elek­
trycznego. R . Buszek zgłosił rezolu­
cję w sprawie zrównania szkolnictwa 
zawodowego z innemi szkołami, 
przy uzyskaniu kart ulgowych. W y ­
jaśnień udzielali Kom isarz Rządu dr. 
Nadolski i dyr. inż. Dziewoński, gło­
sowanie zaś nad zgłoszonemi rezolu­
cjami odbędzie się na końcowem po­
siedzeniu Komisji budżetowej.

C Z Y  JE ST E Ś JU Ż  C Z Ł O N K IE M  
KO M IT. F L O T Y  N A R O D O W E J?  

Jeżeli nie, dlaczego? 

Nie wolno zwlekać!!! 

Roczna wkładka członka t y l k o  1 zł.

Dookoła akcji papieskiej
przeciwko Bolszewikom.

Nowy „trickM sowiecki, a opinia publiczna 
zachodnio-europejska.

„W yw iad “ z metropolitą Sergjuszem.
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L W O W S K A

T E A T R  W IELU .
C zw artek , 20 lutego, o godz. 7-3°  w iccz.: 

„M irka E fro s " ;  wyst. Siem aszkowej. —  Z n iżk i

■ważne.
P iątek, 2 1  lutego, o godzinie 7 .30  w iecz.: 

„M ir la  E fro s“ , w yst. Siem aszkowej. Z n iżk i 

w ażne.
Sobota, 23 lutego, o godzinie 3 .30  popo ł.: 

„M ir la  E fro s " :  gosc. w ystęp Siem aszkowej.

C en y  zniżone.
Sobota, 23 lutego, o  godzinie 7-3°  w iecz.: 

„M ir la  E fro s“ ; gośc. w ystąp Siem aszkowej.

„Mirla Efros", głośna sztuka Gordina w
w ykon an iu  artystów  w arszaw skich z w ystę­
pem nieporów nanej W andy Siem aszkowej, 
k tó ra  po m istrzow sku kreu je rolę tytu łow ą, 
daną będzie w T eatrze  W ielkim  nieodwołalnie 
ty lk o  cztery ostatnie razy, tj. czw artek, dnia 
20, piątek, dnia zi  w ieczorem , oraz w  so­
botę, dnia 22 bm. dwa razy, popołudniu o 
3 .30 i w ieczorem  o godz. 7 .3°- Z n iżk i ważne.

„Maman do wzięcia", dowcipna i wesoła 
krotochwila A . Siedleckiego, grana obecnie z 
n iebyw ałym  sukcesem na w szystkich  scenach 
polsk ich , w ypełn i popoludniów kę niedzielną
w  T eatrze  W ielkim , w w ykon aniu  najlepszych 
sil naszego dram atu z pp. Rasinską, M ichnow - 
ską, G uttnercm , R asińskim , O kornickim  na 
czele. R eżyserow ał p. Rasinski. C en y popo­
łudniowe. u

Przep iękn y balet „Szeherczada‘ , z m u­
zy k ą  znanego kom pozytora rosyjskiego R y m - 
sk iego-K orsakow a, k tó ry  na środow ej p ic - 
m jerze oczarow ał widzów , przenosząc ich w 
b a jk o w y kra j Wschodu, p o w tórzon y będzie w 
nidtffeielę, dnia 23 bm . w  T eatrze W ielkim
w ra z  \ , ,P o s t o je m  k aw alerii", m alow niczym  
rod zajow ym  baletem w w ykonaniu  całego
co rp s  de baletu.

Najbliższą premjerą w dziale operowym
będzie opera kom iczna Straussa pt. „B aro n  
cygań sk i, k tó rego  libretto  zostało zm odern i­
zow ane przez W . R a o rta . N o w a szata d eko­
racy jn a , nowe kostjum y oraz zupełnie nowa 
obsada nadają w znow ieniu  tej pięknej, m elo­
dy jn e j operetki charakter prem jerow y.

W ystęp Anny Zielińskiej w dramacie 
Władysława Kozickiego „Święto kos", obudził 
żyw e zainteresow anie w śród m iłośników  te­
atru . Z nakom ita artystka, któ re j już dawno 
nie oglądano na scenie, jest dziś może jedyną 
w  Polsce, posiadającą w p rost idealne w arunki 
zew nętrzne i artystyczne, jak ich  w ym aga 
tru d n a, w  pełni odpow iedzialna rola boha­

te rk i dram atu.

TEATR MAŁY.
C zw artek , 20 lutego, o godz. 7.30 w iecz.: 

„P an ien k a  z d y p lo m a c ji" ; w yst. A . Fertnera.

Z n iżk i ważne.
Piątek, 2 1  lutego, o godzinie 7-3°  w iccz.:

„P an ien k a  z dyplom acji ; .gosc. w ystęp A . 
Fe rtn era . —  Z n iżk i ważne.

Sobota, 23 lutego, o godzinie 3.30 popoł.: 
„B e z  k o b iet", rew ja K om itetu  Przysposobienia

W ojsk . Kob.
Sobota, 23 lutego, o godzinie 7.30 w iecz.:

„P an ien k a z d yp lo m acji", w yst. A . Fertnera.

W ystępy ulubieńca L w ow a, znakomitego 
Antoniego Fertnera w T eatrze  Małym kończą 
się z dniem  23 bm. Szam pańska kom edja pa­
ryska „Pan ien ka z dyp lo m acji",_ w której 
świetny gość w arszaw ski kreuje niezapom nianą 
postać, n iew yk le  aktualną „przepracow ane­
go " m inistra, oprom ieniając ją sw ym  złotym  
hum orem , pó jd zie jeszcze cztery dni, a w  nie­
dzielę, dnia 23 br. dw ukrotn ie, popołudniu i 
w ieczorem , ustępując miejsca „Św iętu  kos . 
sztuce W . K ozick iego , nagrodzonej na k o n ­
kursie m iasta L w ow a.

REPERTUAR TEATRU „GONG".
C zw artek , 20  lu tego: „T ili-b o m  o godz.

7 .30  i 9 .30 ; zn iżki ważne. . 
P iątek , 2 1  lu teg o : „T ili-b o m  ‘ o godzinie

7 .30  i 9 .30 ; zn iżki ważne.
Sobota, 22 lutego: „T ili-b o m  o godz.

7 .30  i 9.30. N a  drugie przedstawienie ceny

zniżone. ,
N iedziela, 23 lutego: „T ili-b o m  o go z.

7.30 i 9.30. N a  drugie przedstawienie ceny

Zupełnie zniżone.

Tanie dnie w „Gongu". D ziś w  czw ar- 
tuk i ju tro  w  piątek, dwa tanie dnie w  on 
cu “  —  ceny w szystk ich  miejsc zm zonc o 
50% , aby dać m ożność szerokim  sferom  pu 
b liczności ubawienia się na doskonałej, pc 1 j 
hum oru  rew ji pt. „T ili-b o m ". N ależy  zazna­
czyć  że dziś, w  czw artek  ostatni w ystęp zna 
kom ite j kom iczki C zesław y Celińskie, k tóra 
w raca do W arszaw y. C odziennie dwa przed

s t a w i e n i a . _____________

Zbigniew Drzewiecki jeden z najznako­
m itszych polskich pianistów doby obecne,, 
p ro fesor K ursu koncertow ego Konserw ato 
rjum  w W arszawie i w  K rakow ie, o nazwisku

znanem  już szeroko na estradach zagran icz­
nych , jeden z najśw ietniejszych w Europie 
od tw órców  m uzyki now oczesnej, w ystąp i z 
w łasnym  recitalem , złożon ym  z dzieł V iv a L  
d iego-B jcha Chopina, M ussorgskiego, A lb e- 
niza, Szym anow skiego i P ro k ofiew a w  Sali 
Kasyna i Koła lit. art. w czw artek  27 bm.

„N a d  przepaścią" („Z e  stopnia na sto­
p ień"), w odew il w  5 obrazach L. Śliw ińskiego, 
wystaw ia „Scena G w iaz d y" (Franciszkańska 7) 
w niedzielę, 23 lutego br. W odewil ten ■— 
poza obrazem  i-szym  i V -tvm  —  przedstaw ia 
prz.-życia senne ubogiej szwaczki, k tóra stacza 
się 1 :  dno nędzy 1 upadku, by obudziw szy 
się /. przykrego  snu, znaleźć szczęście u boku 
kochanego m ężczyzny. O braz I ll-c i, k tórego  
akcja rozgryw a się w nocnym  barzc, w y p o ­
sażony został w pom ysłow e tańce i nastrojow e 
śpiewy. Inscenizacja nowa i oryginalna w  o- 
pracow niu M. Lecha, reżyseruje Je rz y  F rą ­
czek. M uzyczno-w okalną część w odewilu sta­
rannie przygotow ał prof. K . A bratow ski. B i­
lety  wcześniej: C ukiern ia Fr. Pitoiapa, Ł y ­
czakow ska 1 1 .  Początek przedstawienia o go ­
dzinie 7, koniec o godz. 10 .15 .

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A P O L L O : „Skrzyd lata  flo ta "  z R a m o ­

nom N o varro  —  dźw iękow y.
C A S IN O : „K o b ieta  na księżycu".
C H IM E R A : „A w a n tu ry  m iłosne".
C O L O S S E U M : „K rad zione m iljo n y" i

Riss „N areszcie sam i".
F A T A M O R G A N A : „Pan ienka z kasy

N r. ra“  oraz „Z łow ieszcze zw ierciad ło".
G R A Ż Y N A : „W  poryw ie zm ysłów ".
K O P E R N IK : „Bezbożne dziew czę".
L E W : „Lud zie bez oblicza".
L U N A : „ K to  jest złodziejem ?"
M A R Y S IE Ń K A : „Bezbożne dziew czę".
O A Z A : „M arjo n ctk i życia" i „B rzd ą c".
P A Ł A C E : „D zik a  orchidea".

Z  życia tow arzyskiego. Dnia 18 b. m. 
w kościele A rch ikatcdralnym  odbył się ślub 
p. M arji G irzcjow skicj. córki śp. Felicjana 
G irzcjow skiego, notarjusza i H eleny 7. P a­
sławskich z red. Czesławem  Nusbnum em, 
kierow nikiem  działu ekonom icznego P. A. T . 
•/, W arszawy.

W alne Zgrom adzenie konfekcjon istek  pod 
wezwaniem  św. Józefa  odbędzie się w lokalu  
w łasnym , ul. Sokola 1. 1 , II p. dnia 23 lutego 
w  niedzielę o godzinie 7.30 wieczorom . P o ­
rządek dzienny: Sraw ozdanic adm inistracyjne 
i kasow e, W yb ór zarządu, W yb ór K om isji 
rew izyjnej. W nioski. W  b. aku kom pletu ze­
branie odbędzie się pól godziny później, bez 
względu na ilość obecnych członków .

Staraniem  K o ła  Pań Po litech n ik i L w o w ­
skiej odbędzie się dnia 2 1 bm . o godz. 19-tej 
na Politechnice w  sali IV  na parterze w yk ład  
p of. dra Stanisław a Piłata pt. „W rażen ia z 
p od róży do Ja p o n ji"  z przeźroczam i. W stęp 
1 zł., akadem icki jo  gr. D ochód na cele h u ­
m anitarne m łodzieży technickiej.

T o w . Metafizyczne im. Cieszkowskiego, 
ul. Bourlarda j .  W  niedzielę, dnia 23 bm. o 
godz. 6 w ieczorem , wygłosi p. A leksander 
Buczko  odczyt publiczny pt. „R o z u m  i W ia­
ra " . O dczyty p. Buczki budzą ogrom ne za­
interesow anie zc względu na aktualne ujęcie. 
Poniew aż urządzenie w ieczoru  połączone jest 
z pew nem i kosztam i (za salę itd.), przeto 
wstęp jest p łatn y; b ilety jednak są nader ta­
nie, bo po  1 zł. i po 50 gr. —  do nabycia 
przy wejściu.

W alne Zgromadzenie Lwowskiego Kola 
Związku Bibljotckarzy Polskich odbędzie się 
dnia 2 1 bm. o godz. 18 .30  w  Pracow ni Z a ­
kładu N arodow ego im . O ssolińskich. Część 
adm inistracyną poprzedzi re ferat dyr. dra 
Ludw ika Bernackiego: „B ib lja  Szaroszpatac-
ka“ . Goście mile widziani. W stęp w oln y.

Polskie Towarzystwo Filozoficzne. W  so­
botę, 22 lutego 1930 odbędzie się w  Sem ina- 
rjum  filozoficznem  U n iw ersytetu  35. po 'e- 
dzenie Sekcji psychologicznej, na którem  p. 
Dr. H . Słonicw ska przedstaw i spraw ozdanie 
z kursu psychotechnicznego w Berlin ie w je­
sieni 1929.

K to wic coś o nich? Sąd powiato­
wy w Busku poszukuje i) Antoniego 
Polińskiego lat 35 liczącego przyna­
leżnego do Lwowa oraz 2) Józefa Pa­
stucha lat 43 liczącego, przynależne­
go do Krzyw czyc, — obu Za zbrodnię 
kradzieży dokonaną w Busku w gru­
dniu 1929. K toby miał o nich wiado­
mość, zechce powiadomić powyższy 
Sąd.

Po dwudniowej rozprawie przed lawą 
przysięgłych został adm inistrator grecko-kat. 
parafji w  Jan ow ie, ks. M ikołaj K uszkiew ycz, 
oskarżony o zbrodnię zdrady głów nej i o 
zbrodnię zaburzenia spokoju  publiczego, u- 
w olniony od w in y i kary.

Rekordowy złodziej. 52-lecni R om an  B og­
danow icz począi kraść w 16 -ty m  roku  życia. 
W czoraj skazany został na 8 m iesięcy w ięzie­
nia. Jest to 34 skazanie. R azem  odsiedział B og­
danowicz za k atą 23 lat i 8 m iesięcy.

Dzieci na wieś. W  roku 1929 w y ­
siało Tow arzystw o, na 17  kolonij, 
967 młodzieży. W  latach od 1 91 8 do 
1929 wysłano na 245 kolonij 14 .16 3  
uczniów i uczenie. N adto w tym 
okresie czasu żywiono i dawano 
zdrowie na pólkolonjach przeszło 
20.000 dzieciom szkół powszechnych. 
Tow arzystw o Dzieci na Wieś będzie 
musiało w r. 1930 z powodu rosnącej 
stagnacji zarobkowej i fatalnych w a­
runków mieszkaniowych objąć swoją 
akcją znacznie większą ilość dziatwy 
szkól powszechnych i młodzieży szkół 
zawodowo dokształcających. Znacze­
nia i potrzeby tej rozszerzonej akcji 
— czytam y w sprawozdaniu rocznem 
-— nie wykazujem y, gdyż rzecz to 
powszechnie znana, zaznaczyć tylko 
musimy, że w ciągu 1 1  lat wytężonej 
pracy zdobyliśmy w yjątkow o donio­
słe doświadczenie, zaopatrzyliśm y ko­
lon je nasze w nieodzowne inwenta­
rze, wyszkoliliśmy szereg doskona­
łych kierowników i prefektów, w o­
bec czego instytucje popierające na­
szą pracę, mają największą gwarancję 
celowego użycia ich darów przez na­
sze.'lT owarzystwo.

Zjazd Legjonistów we Lwowie.
Doroczny Zw yczajny Okręgowe 

Zjazd Delegatów Związku Legjonistów 
Polskich okręgu lwowskiego odbył się 
we Lwowie t6 b. m. w  obecności 60 
delegatów, 2 1 Oddziałów Związku 
Legjonistów okręgu lwowskiego W o­
jewództwa lwowskiego, stanisławow­
skiego i tarnopolskiego, prezesów 
tychże oddziałów, oraz członków Za­
rządu Okręgu we Lwowie.

Zjazd zagaił prezes Okręgu Schmal. 
którego następnie powołano na prze­
wodniczącego. Do prezydjum Zjazdu 
weszli: dr. Filimowski z Przemyśla,
Żuławski z Borydaw ia, Szudrawy ze 
Stanisławowa, pułk. Baczyński ze 
Lwowa i Gładysz z Tarnobrzega oraz 
j.ako sekretarz Jankowski ze Lwowa. 
N a'tepnie uchwalono jednogłośnie ab­
solutorium ustępującemu Zarządowi.

Z  kolei dokonano w yboru nowych

władz Zarządu Okręgu. Prezesem O 
kręgu na r. 1930 wybrano jednogło­
śnie przez aklamację H enryka Schma- 
la. Członkam i Zarządu Okręgu w y ­
brani zostali jednogłośnie: Baczyński
Karol, Buszek "Władysław, Cybulski 
Stanisław, Galiński Adam  Harna W a­
lerian, Jankow ski Józef, Lang Artur 
Łoziński Antoni, M okrzycki Stefan 
Sydorowicz Piotr, Sitek W ojciech, Śred 
dniawa Antoni. Do komisji rewizyjnej 
weszli: Bachman Franciszek, Marhef- 
kay Robert, Polinkiewicz H enryk i 
jako zastępcy Klisowski Kazimierz i 
Łoziński Marjan. Do Sądu koleżeń­
skiego weszli: Bahyrycz Jan, Kolbu-
szewski Edward, dr. Szumski Jan i 
jako zastępcy K luk M ikołaj, Łagocki 
Tadeusz.

Zjazd wysłał depesze do Prezydenta 
Rzplitej i Marszalka Piłsudskiego.

Śmiertelne przejechanie robotnika
przez taksówkę na ul. Łyczakowskiej.

Ubiegłej nocy przvwieziono do Szpi­
tala powszechnego jakiegoś robotnika 
Miejskiej Kolei Elektrycznej, który 
przejechany przez taksówkę w drodze 
do> szpitala zmarł.

W  toku przeprowadzonych t ocho 
dzeń okazało się. iż ulicą Łyczakowską 
jechał około godz. 23.30 w  kierunku 
miasta samochód I.W  . 90251, prowa­
dzony p rz.z  niejakiego Abraham a

Menkesa, zam. przy ul. Jakóba H er­
mana. Menkes najechał na owego ro­
botnika. jak następnie stwierdzono, 
Aleksandra Bluja, zam. na rogatce 
Gródeckiej, który wówczas czyścił 
szyny tramwajowe na ul. Łyczakow ­
skiej obok kościoła Klarysek. W sk u­
tek najechania, Bluj odtrącony został 
silnie w  bok a uderzając głową o ch o ­
dnik, doznał pękn:ęcia czaszki, w  na­

stępstwie czego wkrótce zmarł. Lekarz 
dzielnicowy dr. Jaszczurowski, po 
stwierdzeniu faktu śmierci, polecił od­
stawić zwłoki do Instytutu m edycyny 
sądowej. Szofer Menkes zgłosił się po 
północy w  IV . Komisarjaoie policji. 
Po przesłuchaniu, odstawiono go do 
aresztów policyjnych.

Ostatnie wiadomości 
z miasta,

U JĘ C IE  S Z A JK I W Ł A M Y W A ­
C Z Y . N ocy dzisiejszej ujęci zostali na 
gorącym  uczynku usiłowanej kradzie­
ży z włamaniem do jednego ze skle­
pów przy ul. Łokietka nieletni ^włamy­
wacze: Jan  K iw ak, lat 17* Jo zef Ła- 
dowski, lat 18 , oraz Jan  Błahuta, lat 
17 , wszyscy bez zajęcia. P rzy  areszto­
wanych znaleziono latarki elektrycz­
ne, łom żelazny oraz w orki przezna­
czone na wyniesienie łupu.

ŚL E D Z T W O  W  SP R A W IE  Z A ­
M O R D O W A N IA  Ż O N Y  S IE R Ż A N ­
T A  W  SK N IŁO W IE. Ja k  już onegdaj 
donosiliśmy, w  kolonji w ojskow ej w 
Sknilowie zamordowana została żona 
sierżanta Eugenja Jachtholz, która 
pchnięta nożem w  okolicę serca, 
w krótce zmarła. W  pierwszej chwili 
nie można było dociec, kto jest m or­
dercą. Poszlaki w skazyw ały na męża 
zam ordowanej, którego jednak nie 
można było początkowo przesłuchać, 
gdyż znajdował się w  stanie zupełnego 
opilstwa. D opiero w  toku w czoraj­
szych dochodzeń Jachtholz przyznał 
się do popełnienia zbrodni, zasłaniając 
się jednak rem, że m orderstwo musiał 
popełnić w  stanie niepoczytalności, 
gdyż był pijany. N ie  jest wykluczone, 
że stanie on przed sądem doraźnym.

Z A M A C H  SA M O B Ó JC ZY . P o­
sterunkowy V I Kom isarjatu Jó zef 
W ołosz natknął się wczoraj około 
o- 22 na ul. Łyczakow skiej obok real­
ności 1. 47 na jakąś kobietę leżącą bez 
przytom ności. Przy pomocy przecho­
dni posterunkowy odstawił ową k o ­
bietę do szpitala powszechnego, gdzie 
lekarz dyżurny stwierdził u niej za­
trucie jodyną. Po udzieleniu jej 
pierwszej pom ocy przyw rócono ją do 
przytomności. Ja k  stwierdzono k o ­
bieta ta nazywa się Rozalja Carewicz, 
liczy lat 19  i pełni obowiązki służą­
cej.

W Y S Z Ł A  Z  D O M U I N IE  W R Ó ­
C IŁ A  15 lat licząca Stefanja Sikora, 
córka konduktora M. K . E. zamiesz­
kałego przy ul. M arji Śnieżnej 8.

Z A K W E S T JO N O W A N E  R Z E ­
C Z Y . W czasie przeprowadzonych 
ostatnio rewizji W^ydział Śledczy za- 
kwestjonował złoty zegarek damski, 
broszkę bursztynową w kształcie wę­
ża, 3 pierścionki złote, 2 obrączki 
zjote, parę złotych kolczyków, złotą 
broszkę oraz inne rzeczy pochodzące 
prawdopodobnie z kradzieży. Po­
szkodowani mają się zgłaszać do W y­
działu śledczego w godzinach urzędo­
wych.

ZG U B IO N O , Z N A L E Z IO N O . Ste­
fania Wiśniewska zgubiła kartę zasta­
wniczą nr. 1 81 23.  — Chaja Landes- 
berg zawiadomiła policję o zgubwntu 
kw oty 150  zł. i 5 dolarów, legitym a­
cji oraz koncesji. — Helena Badner 
zgubiła na pl. Marjackim złoty zega-
,-ek   Posterunkowy Kostkiewicz
zdeponował w V . komisarjacie policji 
okrągłą piłę, znalezioną na ul. G ró ­
deckiej. . .

A R E S Z T O W A N IA . Dzis ujęci zo­
stali przez policję: Bronisław Nusman 
oraz M arja Dąbrowa za współudział 
w kradzieży—  Jan Więcek oraz Fran­
ciszek W ięcek, obaj robotnicy, zam. 
w koszarach 19 p. P-> za kraaziez 
m undurów wojskowych na szrtodę 
Skarbu Państwa. — Adam Florjanczyk 
za kradzież taksametru. — Fryd eryk  
Taubeles, poszukiwany za szereg o- 
szustw. — Adolf Winjter za opilstwo 
i niezapłacenie rachunku w  restaura­
cji Engelkreisa przy ul. Kopernika. — 
D m ytro Bukaj za kradzież węgla na 
dworcu tow arow ym . — Jakób W ittlin  
74 zbrodnię oszustwa.
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Byrd uratowany!
Członkowie ekspedycji znajdują się na pokładzie 

City of N ew  Y ork.
Całv świat śledzi od kilku tygodni

z niepokojem losy komandora Byrda, 
k tó ry  w ybraw szy się z garścią dziel­
nych towarzyszy na podbój lodowych 
okolic bieguna południowego, dostał 
się w  stalowa obręcz lodowa, z której 
nie może się w yzw olić. Ja k  to już na­
szym czytelnikom  donieśliśmy, A m e­
ryka zwróciła sie oficjalnie do rządów 
angielskiego i norweskiego z prośbą o 
wysianie łamaczy lodów i okrętów 
w ielorybniczych na ratunek okrętowi 
Byrda »City of N ew  Y ork« , który w 
drodze z N ow ej Zelandj' do podbie­
gunowej stacji Byrda — »Małej Ame­
ryk i*  — został uwięziony wśród lo- 
ćów .

Ostatnie wiadomości, podawane 
przez Byrda, zdają się jednak zapowia­
dać, że »City of N ew  Y ork«  da sobie 
m ożliwie radę raw et i bez tej pomocy.

Oto, co donosj radiogram Russeła 
Owena, członka ekspedycji Byrda, na­
dany z kwatery Byrdą w  ubiegłym ty ­
godniu:

»O kręt »C ity  of N ew  Y o rk *  prze­
bił się wreszcie przez lód; posuwa s;4 
naprzód ku nam, smagany zawierucha 
śnieżną. O ile pogoda się poprawi, mo­
żemy mieć nadzieję, iż okręt ten. n- 
czekiwany przez nas z takiem u p ra­
gnieniem, ukaże się za 5 do 6 dni o- 
czom mieszkańców Małej Am eryki.

U  nas w iatr dmucha z niezmienną 
silą. T e j nocy term om etr opadł do 23° 
poniżej zera.

Od m arynarzy z okrętu »City c f 
N ew  Y ork«  otrzym ujem y następujące; 
wiadomości: »Wedle wszelkiego praw ­
dopodobieństwa, za 5 do 6 dni może­
m y już być z wami. Przebiliśmy się 
przez pływającą krę w  37 godzinach 
i 20 minutach. Najgrubszy, najtward­
szy lód spotkaliśmy na terenie pierw ­
szych 30 km na północy, gdzie zna) 
dowały się jeszcze duże pokłady st:. 
rego, zeszłorocznego lodu, k tóry  nie 
zdołał stopnieć w  lecie. W yszedłszy z 
tej opresji, obieiam y wszystkie otwarte 
przejsc;a, gdzie ty lko  się one ukażą. 
M asy nowego lodu m ogłyby się dla nas 
stać niebezpieczne, gdyby ogarnęła nas 
fala nowego zimną. Posunęliśmy się na 
południe aż do 69°, 470, lecz musie­
liśmy się cofnąć nieco w  tył. z powodu 
potwornie wzburzonego morza.

T u  u nas, w  zatoce, lód mimo, iż 
trzeszczy gwałtownie, nie ma zdaje się 
ochoty posunąć się ku północy. Każdy 
jego ruch śledzimy, rzecz prosta, z za­
partym  oddechem! Ludzie nasi odby 
wają, o ile się ty lk o  da, w ypraw y w 
celu zawiezienia materjału na druga 
stronę zatoki, gdzie załadowanie na 
okręt byłoby łatwiejsze.

Jakkolw iek tedy więźniowie lodów 
rokują sobie tak wielkie nadzieje z 
przebicia się do nich ich okrętu »City 
o f N ew  Y o rk « , należy stwierdzić, że 
o  ile nawet to się uda, sytuacja nie jest 
jeszcze uratowana.

M ożliwość przebicia się w  drodze 
pow rotnej przez barjerę lodową nie 
jest zbyt wielka. Pod biegunem połu­
dniowym  zbliża się już wielkiem i k ro ­
kami zima. Jest również wątpliwe, aby 
»C ity  o f New Y ork«  w iózł z sobą za­
pasy żywności ną całą zimę.

Dlatego sytuacja Byrda musi być 
nadal uważana za poważną.

A  tymczasem świat rozpoczął już 
walkę o biegun południowy. W  Lon­
dynie i W aszyngtonie toczy się dys­
kusja, czyją on jest właściwie własno­
ścią. Miała już miejsce nawet swego 
czasu wym iana not dyplom atycznych. 
K iedy bowiem urasa amerykańska do­
nosząc o lotach admirała Byrda nad 
lodami bieguna południowego stwier­
dziła, że obszary te są rzeczywiście 
własnością Stanów Zjednoczonych, 
rząd brytyjski w  nocie, przesłanej do 
W aszyngtonu, uznał za stosowne przy­
pomnieć, że już w  roku 19 26 prokla­
m ował swój tytuł własności do obsza­
rów  antarktycznych. R ząd Stanów 
Zjednoczonych przeczekał aż nadeszły 
dokładniejsze sprawozdania od Byrda

1 dopiero w  rok po otrzym aniu noty 
angielskiej, odpowiedział, że nie może 
uznać roszczeń Anglji.

Czekajm y na razie, aż Byrd powróci.

lutego. (PAT.) Wsia- 
o godz. 9.20 według

N . Jo rk , 20
dając dziś rano 
czasu anaiktycznego na statek „C ity  
of N ew  Y o rk “ , ekspedycja Byrda po­
zostawiła w  obozie samoloty, oraz inne 
m aterjały wartościowe. Zabrano jed­
nak wszystkie materjały, dotyczące 
przeprowadzonych w  ciągu z górą 
roku badań naukowych.

Z sali koncertowej.
Jó zef Szigeti.

Lwowska publiczność dała wczoraj 
chlubne, świadectwo swym zam iłowa­
niom artystycznym , zapełniając do­
szczętnie salę T o w . Muzycznego, bvł 
to bowiem jeden z najpoważniejszych 
koncertów obecnego sezonu. Szigeti 
jest muzykiem  zupełnie w yjątkow ym , 
u którego wszelkie środki zewnętrzne 
schodzą na plan dalszy, służąc ce l:m  
zupełnie idealnym. W irtuozostwo tech 
niczne, jakkolwiek do srowadzonę co 
doskonałości, :est w  jego sztuce m o­
mentem drugorzędnym  i przechodzi 
do głosu o tyle tylko, o ile jest jedn i 
z form  wyrażenia się kom pozytora. 
Ju ż sam program Szigetiego m ówił za 
siebie: nie było tu ani jednego utworu, 
na który możnaby patrzeć wyłącznie 
z punktu widzenia sztuki odtwórczej, 
a które tak często kuszą w irtuozów 
w ich pogoni za łatw ym  sukcesem: 
Tartini, Bach i Brahms w  pierwszej 
części koncertu, Szym anowski, Stra­
wiński, Bartok, Dyo^ak i de Falla w  
drugiej. Pełną blasku i słonecznej po­

gody interpretacja 
ustąpiła w Sonacie

Sonaty Tartim ego 
a-moll Bachą na

skrzypce solo atmosferze powagi i sku 
pienia, przenoszącej cały punkt cięż­
kości interpretacji na wewnątrz. O czy­
wiście, że zarówno czystość i pełnia to­
nu, jak 1 doskonałość gry polifonicznej 
były tu warunkam i zrozum iałym i sa­
me przez się dla osiągnięcia tych w y ­
żyn odtwórczych, wśród największych 
nawet potentatów skrzypiec, rzadko 
osiągalnych. T a  sama atmosfera, chcć 
przeniesiona na inny plan stylistyczny, 
cechowała Brahmsa Sonatę d-moll op. 
108. W  drugiej części koncertu naj­
większe zainteresowanie obudziły w i ­
gierskie melodje ludowe Bartoka w  
transkrypcji Szigetiego, a tańce sło­
wiańskie 1 hiszpańskie odznaczały się 
tonem szczerej, nieprzesentymentali- 
zowanej ludowości i jędrną rytm iką.

Akom panjował m uzykalnie p. A. 
Hallis.

D r. Stefanja Łobaczewska.

Nowy typ kobiecy.
W obec powodzenia, jakiem cieszy 

się obecnie kinem atograf na całym 
świecie i w ypływ ającej ztąd koniecz­
ności stosowania się do gustu w i­
dzów, główny ośrodek am erykańskie­
go przem ysłu film owego, H ollyw ood, 
bacznie śledzi wszelkie kaprysy mody 
i upodobania szerokich mas publicz­
ności.

I oto okazuje się z tych badań, że 
minęło już upodobanie do »chłop- 
czyc«ł do typu dziewcząt cienkich, 
jak palec i płaskich, jak deski. H o lly ­
w ood więc zapowiada narodziny no­
wego typu postaci kobiecej, m ianowi­
cie dziewczęcia ,dobrze umeblowane­

go*, albo, jak kto woli, »dobrze 
wypchanego« («Well Upholstered 
Girl«).

Zaznacza to wyraźnie madame 
Fanchon, francuską dyrektorka kom- 
parsów przedsiębiorstw kinem atogra­
ficznych w H ollyw ood, która w  cią­
gu długoletniej swej kar jery p rzygo ­
towała już do w ystępów scenicznych 
i kinowych 10.000 dziewcząt.

Pani ta podaje nawet w ym iary, 
jakim musi odpowiadać nowy typ 
postaci kobiecej, jeżeli pragnie osią­
gnąć powodzenie. O to one: O bwód 
bioder 36'^ cali, talji — 26 cali, biu­
stu 34 cale. W aga mniej więcej 60 kg.

Odkrycie cennej relikwji buddyjskiej.
Kierow nik prac w ykopaliskow ych 

w Indjach południowych, z ramienia 
departamentu archeologicznego Indji 
wschodnich, A . H . Longhurts, doko­
nał ciekawego odkrycia w  Nagardżu- 
nikondzie, starem osiedlu buddyj- 
skiem na prawym  brzegu rzeki K ri- 
szny, w  okręgu Guntur prowincji 
Madrasu, gdzie od dwóch lat prow a­
dzone są poszukiwania archeologicz­
ne.

O dkryto tam, mianowicie, szcząt­
ki obszernej kaplicy buddyjskiej, z 
napisów zaś w yrytych  na słupach 
tych szczątków okazało się, kapli­
ca ufundowana była przez księżnę 
Czantisiri z dynastji Ikkhaku, panują­
cej w  krainie Andhura, nad dolnym  
biegic m Kriszny, w  ciągu drugiego i 
trzeciego stulecia ery naszej. N apisy 
te również w skazyw ały, że kaplica u- 
święcona była przez złożenie w  niej 
relikwji (dhatu). samego Buddy.

Dalsze prace wykopaliskow e po­
zwoliły stwierdzić, że kaplicę stanowi­
ła wielka, masywna kopuła, spoczywa­
jąca na podstawie j  stóp wysokości 
i 102 stóp średnicy. Kaplicę otaczał 
mur, zaopatrzony we wrota, a we­
wnątrz którego ciągnęła się dookoła 
kaplicy droga dla procesji. Poza tą 
ścieżką obszar kolisty dookoła kaplicy 
podzielony był murami z cegieł, roz- 
chodzącemi się, jak szprychy kół w o­
zu, od środka do muru okalającego 
kaplicę i tworzącemi w  ten sposób 
symboliczne wielkie koło wozu ży­
cia buddystów.

Szprychy te znów połączone były 
wewnętrznemi murami kolistemi,

dzielącemi cały obwod na 40 małych 
kom ór, zapełnionych ziemią.

O tóż, rozkopując jedną z tych 
kom ór, położoną z północnej strony 
kaplicy, p. Langhurst odkrył pęknię­
te naczynie gliniane, napełnione tw ar­
dą ziemią czerwoną, w  której tkwiło 
z wierzchu kilka paciorków kryszta­
łowych. Po przesianiu tej ziemi czer­
wonej, znaleziono w  niej maleńkie 
okrągłe pudełeczko, mające trzy 
czwarte cala średnicy, a w  niem ka­
wałeczek kości, mniej więcej wielkości 
fasoli.

Pudełeczko to, wraz z kilku listka­
mi złotemi, perłami i granatami, zam­
knięte było pierwotnie w srebrnej 
skrzynce wysokości 2 i pół cali, a bę­
dącej miniaturową kopją kaplicy 
(stupa). Skrzynka ta jednak rozpa­
dła się, przeżarta przez rdzę.

Członkowie departamentu arche­
ologicznego Indji wschodnich stwier­
dzili, że odkryta przez p. Longhursta 
kostka jest właśnie ową relikwją, 
wspomnianą na słupach świątyni, mia­
nowicie kostką ze szkieletu samego 
Buddy.

O dkrycie to w yw ołało niezmierne 
wrażenie śród buddystów hinduskich.

N ależy dodać, że oprócz wspom ­
nianej kaplicy, odkryto na terytorjum  
Nagardżunikondy wiele innych za­
bytków  buddyjskich, jak szczątki 
czterech klasztorów i kilku m niej­
szych kaplic, w  których znaleziono, 
m iędzy innemi, sto wspaniałych ta­
blic, przedstawiających sceny z życia 
Buddy.

Pożar wielkiego 
niemieckiego parowca 

oceanicznego.
Ja k  już donoszono telegraficznie, 

w  porcie nowojorskim , stojąc już w 
swym doku, spłonął wielki parowiec 
oceaniczny niemieckiego tow. okręto­
wego „Norddeutscher I loyd“ , „M tin- 
chen“ .

Z  powodu gwałtownych burz na 
A tlantyku „M iinchen“  przybył do N o ­
wego Jo rku  z jednodniowem opóź­
nieniem i już od godziny stał w  swej 
przystani, gdy nastąpiła katastrofa.

Podróżni, w  liczbie 260, z w yją t­
kiem tylko pasażerów trzeciej klasy, 
opuścili właśnie parowiec i am erykań­
scy urzędnicy celni zajęci byli jeszcze 
na pokładzie załatwianiem formalności 
celnych, gdy nagle — była wówczas 
godzina u - t a  — robotnicy portowi, 
przystąpiwszy do w yładow yw ania to­
warów  i otw orzyw szy w  tym  celu 
jedną z luk, ujrzeli kłęby dymu, strze­
lające z triumu, rozbiegli się więc prze­
rażeni. W  tejże chwili usłyszano gwał­
tow ny wybuch. Załoga, zaalarmowana 
sygnałem pożarow) m. natychmiasf 
rzuciła się na wyznaczone sobie sta­
nowiska. W krótce jednak stwierdzo­
no, że pom py i inne urządzenia prze­
ciwpożarowe parowca nie zdołają stłu­
mić szerzącego się z niesłychaną . w  
kością pożaru, tembardziej, że po pier­
wszym  wybuchu nastąpiły w  ciągu pół 
godziny jeszcze cztery w ybuchy, w y ­
rzucając wysoko w powietrze szczątki 
porozrywanego pokładu i ukazując 
szalejące wewnątrz parowca morze 
płomieni, z którego biły pod niebiosy 
ogromne chm ury dymu.

W net znalazły się też na miejscu 
katastrofy liczne oddziały lądowe 1 
wodne nowojorskiej straży ogniowej. 
A le i ich w ysiłki okazały się bezo­
wocne.

Łodzie straży ogniowej, zaopa­
trzone w  pom py, wyrzucające potężne 
slupy wody, nie m ogły zbliżyć się do 
płonącego parowca z powodu żaru i 
wybuchów, z których jeden siłą swą 
porwał z łodzi takiej załogę, w rzuca­
jąc ją do wody, wskutek czego jeden ze 
strażaków utonął. Zginął też jeden z 
elektrotechników parowca, usiłując 
w yłączyć prąd z przewodników elek­
tryczności. Pozatem odniosła rany je­
dna tylko kelnerka parowca. Kapitan 
„M iinchen“ , Breuning, ocalał, choć 
ostatni opuścił pokład, usiłując urato­
wać dokum enty parowca. Zdołał jed­
nak ocalić tylko dziennik podróży.

W  ciągu całego dnia i następnej no­
cy „M iinchen“  płonął gwałtownie, a 
temu jedynemu, tak pod względem 
rozm iarów, jak i gwałtowności, poża­
rowi w porcie przypatryw ały się całą 
noc cierpliwie ogromne tłum y nowo- 
jorczan, zebrane na brzegach i innych 
parowcach.

W obec niemożności stłumienia po­
żaru na samym parowcu, straż ognio­
wa skierowała swe wysiłki tylko ku u- 
ratowaniu przystani i składów, na któ­
re przerzucił się pożar.

Jak  przypuszczają, przyczyną kata­
strofy było samozapalenie się ładunku 
szelaku, znajdującego się na parowcu. 
Dodać należy, że ,,Munchen“  w iózł 
także z Niemiec do A m eryki dziesięć 
tysięcy kanarków. Biedne ptaki zginęły 
wszystkie w  ogniu i dymie.

Straty materjalne wywołane przez 
tę katastrofę, obliczane są na trzj mi- 
Ijony dolarów, ale kapitan Breuning 
w yraża radość przynajm niej z tego, że 
katastrofa nie w ydarzyła się na pełnem 
morzu, wobec bowiem szalonej szyb­
kości, z jaką pożar się szerzył, w  ciągu 
iy  minut cały już parowiec ogarniały 
■płomienie — w katastrofie tej zginę­
łoby z pewnością kilkaset osób.

POPIERAJCIE 
L. O. P. P.
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Ogłoszenia urzędowe.
F I R M Y .

Firm . 294/2J. Rej. A . 258. W ykreślenie 
firm y  jawnej spółk i. W  rejestrze handlow ym  
O ddział A . strona 258 w ykreślon o  dnia 25 
listopada 1929 F irm ę Schanzer i Ska w  K ę ­
tach z powodu zwinięcia przedsiębiorstw a.

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
W adow ice, dnia 25 listopada 1929. 1596

Firm . 290/29. R ej. A . I. 182 . W pis h rm y 
pojedynczej. Do rejestru  handlow ego O ddział 
A . I. strona 182 wpisano dnia 18 listopada 
1929. Siedziba firm y  W adow ice R y n e k  4. 
Brzm ienie firm y K aro l Bendetz. Przedm iot 
przedsiębiorstw a W yrób  tasm baw ełnianych. 
W łaściciel firm y  K aro l Bendetz, k tó ry  podpi­
syw ać będzie K a .o l Bendetz. R o d zaj f irm y : 
Firm a pojedyncza. 1597

Sąd okręgow y, W yd ział I.
W adow ice, dnia 18 listopada 1929.

Firm . 1480/29. C . V. 5 10 . D o  ts. rejestru 
handlow ego O ddział ,,C “  p rzy firm ie spółka 
dla przem ysłu  ferm entacyjnego  1 rolniczego 
L u d w ik  Spiss i E . W asung spółka z ograniczo­
ną odpow iedzialnością w K rako w ie wpisano 
d o d atk o w o : D zień w pisu : 6 stycznia 1930.
K ap ita ł zak ładow y spółk i w ynoszący 6000 zł. 1 
podw yższono o kw utę 14.000 zł. czyli do j 
20.000 zł. Pod w yżkę w ypłacono w  całości. 
Zm ieniono brzm ienie art. V lI I . k ontraktu  
spółk i nadając mu następujące brzm ienie: w 
każd ym  razie udziały spólników  w ynoszą co- 
najm oiej pięćset zł. i nie m ogą być dzielone na 
części m niej niż pięćset złotych  wynoszące. 
Zm ieniono drzm ienie art. V III . k ontraktu  
spółki. W pisano na podstawie uchw al W al­
nego Zgrom adzenia z 2 stycznia 1929 i 27 
grudnia 1929. 15 73

Sąd okręgow y, W ydział II. handlow y.
K rak ó w , 4 stycznia 1930.

Firm . II. 1474/29. C . V . 435. D o ts. re­
jestru handlow ego O ddział „ C “  p rzy  firm ie 
„Po lon  T o w arzystw o  handlow o-przem ysło- 
we, Spółka z ograniczoną odpow icdialnością 
wpisano dod atkow o: Dzień w pisu : 10  stycz­
nia 1 13 0 .  Firm a „P o lo n "  T o w arzystw o  han- 
d low o-przem ysłow e, Spółka z ograniczoną od­
powiedzialnością została rozw iązaną i prze­
szła w stan likw idacji. L ikw id atorem  spółki 
u stanow iony został p. H irsch  Leib  G oldstein 
urzędn ik  p ryw atn y w  K rak o w ie  ul. S taro ­
wiślna 1. 32. L ik w id ato r podpisyw ać będzie 
firm ę spółki w  ten sposób, że pod brzm ieniem  
firm y  z dodatkiem  „w  lik w id a cji"  umieści 
sw oje nazwisko. W pisano na podstawie u- 
chw ały W alnego Zgrom adzenia z  dnia 27 
grudnia 1929. 1574

Sąd okręgow y, W yd ział II. handlow y.
K rak ó w , dnia 9 styczn ia 1930.

F irm . II. 47/30. A . IV  . .  D o ts. reje­
stru  handlow ego O ddz.ai „ A "  p rzy  firm ie : 

/B iu ro  T echniczno-han dlow e Inż. E m il Flach, 
w pisano d o d atkow o: D zień w p isu : 14  s tycz­
nia 1930. Przedm iot przedsiębiorstw a stanow i 
agencja do pośredniczenia w kupnie i sprze­
daży w szelkich artyk u łów  branży żelaznej i 
m aszynow ej dopuszczonej do w olnego obrotu , 
oraz kupno i sprzedaż tychże arty k u łów  na 
w łasny rachunek. W pisano na podstawie po­
dania z dnia 1 1  stycznia 1930 . 1575

Sąd okręgow y, W yd zia ł II. handlow y.
K rak ó w , dnia 13  stycznia 1930.

Firm . II. 110 /30 . B. II. 227. D o ts. rejestru 
handlow ego O ddział „ B “  p rzy firm ie : Bank 
H an d lo w y w  W arszawie Spółka A k cy jn a  
Oddział w  K rakow ie, wpisano dod atkow o: 
D zień w pisu : 24 stycznia 1930. W icedyrekto ­
rem  O ddziału w  K rako w ie  zam ianow any zo­
stał dr. N o rb ert G riin berg, zam ieszkały w 
K rak o w ie  ul. R y n e k  G łó w n y  1. 19 . W pisano 
na podstawie podania z  dnia 23 stycznia 1930.

Sąd okręgow y, W yd ział II. handlow y.
K rakó w , dnia 24 styczn ia 1930. 1576

Firm . II. 84/30. I. V . 12 7 . D o ts. rejestru 
handlow ego O ddział „ A “  p rzy  firm ie : P. 
Scherer —  wpisano d o d atk o w o : D zień w pisu : 
22 styczn ia 1930. Zm ieniono siedzibę firm y, 
jest nią obecnie. K rak ó w  ul. Stadom  1. 27. 
W pisano -na podstawie podania z dnia 8 s ty ­
cznia 1930. 15 7 7

Sąd okręgow y, W yd ział II. handlow y.
K rak ó w , dnia 2 1  stycznia 1930.

F irm . II. 120/30. C . VI. 525. D o ts. re­
jestru handlow ego O ddział „ C “  w pisano: 
Dzień w pisu : 27 stycznia 1930. Spółka z ogra­
niczoną odpow iedzialnością po m yśli ustaw y 
-  dnia 6 m arca 1906 D zpp. N r . 58 oparta na 
kontrakcie spółki z daty K rak ó w , dnia 10  
grudnia 1929 i.. R . 30.691. Brzm ienie firm y : 
Berson Polska Fab ryka w yrob ó w  gum ow ych, 
Spółka z ograniczoną odpow . w  K rakow ie. 
S edziba firm y : K rak ó w , ul. Straszewskiego 
1. 2. Przedm iot przedsiębiorstw a: a) w yrób  
i zb yt tow arów  gum ow ych z m arką ochronną 
Berson i Palm a jakoteż innych to w aró w : b) 
nabyw anie podobnych przedsiębiorstw  i u- 
czestaniczenie w  tych że w dow olnej form ie 
praw nej; c) przy jm ow anie na skład i sprze­
daż kom isową oraz im port tow arów  firm  za­
granicznych . K ap itał zak ład ow y w yn osi: 
°o.ooo 7.1. w płacony w  całości gotów ką. Z a ­
rząd spółki składa się z 4-ch zaw iadow ców . 
N a  zew nątrz zastępuj- spółkę dw aj zaw iadow ­
cy  zbiorow o. Zaw iadow cam i spółki są: dr. 
Ju d a  Z im m erm an, ad w okat w  K rako w ie  ul. 
G rod zk a  1. 59 M ojżesz K an arek , kupiec w 
K rak o w ie  ul. Straszewskiego 1. 2 .R o b ert Beer, 
kupiec w  K rakow ie ul. Straszew skiego 1. 2. i 
Ju lju sz  Beer, kupiec w W iedniu V I. G etreide- 
m arkt 1. Podpis firm y następuje w  ten sposób, 
że pod w ydrukow anem , albo wypisanem , al-

boteż stam pilją w yciśniętem  brzm ieniem  firm y  
„B erso n " Polska Fab ryka w y rob ó w  gum o­
w ych  spółka z ograniczoną odpow ied zialno­
ścią w K rako w ie  dwaj zaw iadow cy lub też 
jeden zaw iadowca i prokurzysta  ko llek tyw n ie  
kładą swój podpis w łasnoręczny, przyczem  
p rokurzysta  umieści dodatek w skazu jący na 
prokurę. Czas trw ania spó łk i: n ieograniczony. 
R o k  o b rach u nkow y: rok  kalendarzow y. P rze­
pisy o likw idacji objęte są punktem  17  k o n ­
traktu  spółki. W pisano na podstawie podania 
z dnia 25 stycznia 1930 i k ontraktu  spółki 
z dnia 10  grudnia 1929 L. R . 30.65 t. I 5 7 8

Sąd okręgow y. W ydział II. handlow y.
K rak ó w , dnia 27 stycznia 1930.

F irm . II. 1 1 1 / 3 0 .  B. I. 19C D o  ts. re­
jestru handlow ego O ddział „ B “  przv  firm ie : 
Bank Z w iązku  Spółek Z arob k o w y ch  Spófka 
A k cy jn a  O ddział K rako w sk i, wpisano dodat­
k o w o : D zień w pisu : 25 stycznia 1930 . U d z 'e - I 
łono p ro k u ry  na O ddział K rak o w sk i R u d o l- I 
fo w i Jędrzejow skiem u w  K rak o w ie  R y n e k  i 
G łó w n y 1. 8, k tó ry  podpisyw ać będzie O ddział ' 
K rak o w sk i łącznie z jednym  z członków  Z a ­
rządu, albo z jednym  z prokurentów . W pisano 
na podstawie podania z dnia 3 styczn ia 1930.

Sąd okręgow y, W ydział II. handlow y.
K rak ó w , dnia 24 stycznia 1930. 1579

Firm . II. 2/30. A . V . 16 1 .  D o ts. rejestru  
handlow ego O ddział „ A “  w pisano: Dzień w p i­
su: 9 stycznia 1930. Brzm ienie f irm y : R e p re ­
zentacja B row aru  tarnow skiego X X . Sangu­
szków  w K rakow ie. Siedziba K rak ó w  ul. L i­
powa i .  Przedm iot przedsiębiorstw a: p ro w a­
dzenie sprzedaży piwa tarnow skiego z bro­
w aru X X . Sanguszków  w T arn o w ie . Posia­
dacz firm y : jaw ni sp ó ln icy: H e n ry k  E h ren ­
berg kupiec w K rako w ie ul. K rak o w sk a 3 1 .  
M ajer G anz, kupiec w Podgórzu, ul. Sali­
narna 5. C haim  K u ppenn an , kupiec w  K ra ­
kow ie, ul. K rako w ska 3 1 ,  k tó rz y  firm ę pod­
pisyw ać będą w ten sposó, że pod napisanem, 
w ydru kow an em  lub w yciśniętem  stam pilją 
brzm ieniem  firm y  umieszczą swe podpisy dw aj 
spólnicy ko lektyw n ie . W pisano na podstawie 
podania, z dnia 19 września 1929.

Sąd okręgow y, W yd ział II. handlow y.
K rak ó w , dnia 8 stycznia 1930. 1580

Frim . 1475/29. C . V I. 16. D o ts. rejestru  
handlow ego O ddział „ C “  p rzy firm ie „A p te ­
ka pod G w iazdą K on stan tyn a W iszniew skiego 
w K rak o w ie  spółka z ograniczoną odpow ie­
dzialnością" wpisano d od atkow o: D zień w p i­
su: 6 stycznia 1930. Z aw iad ow cy dr. W itold  
W iszniew ski i mag. Jó z e f K o p ern ik  ustąpili. 
W miejsce ich zaw iadow cam i w yb ran o  A nnę 
C h arzew ską ul. F lorjań ska 1. 15 i mag. M arję 
K o rn ó w n ą ul. Żółkiew skiego  1. 5., k tóre  bę­
dą podpisyw ać spółkę w  ten sposób, że pod 
w ypisaną, lub w yciśniętą pieczęcią nazwę f i r ­
m y położą swe nazw iska, a to bądź wspólnie, 
badź każda z nich razem  z pro kurzystą . P ro ­
kura A n n y  C harzew skiej zgasła. U dzielono 
p ro k u ry  Jan in ie  i  W iszniew skich K oschow ej 
ul. P ijarska 1. 3, k tóra  będzie podpisyw ać f ir ­
mę spółki w  miejsce jednej z zaw iadow czyń 
w  ten sposób, że p o ło ży  sw ój podpis z do­
datkiem  „ p p “ . W pisano na podstawie uchw a­
ły  W alnego Zgrom adzenia z dnia 12  grudnia 
1929. 15 8 1

Sąd okręgow y, W yd zia ł II. handlow y.
K rak ó w , dnia 3 styczn ia 1930.

L I C Y T A C J E .
E. X V I . 2719/28. E d y k t licyta cy jn y . N a 

wniosek Banku G ospodarstw a K rajow ego  we 
L w ow ie i innych  w ierzycieli odbędzie się dnia 
14  m arca 19 30  godzina to  rano, Sala X V I , na 
zasadzie już zatw ierdzonych  w aru n ków  lic y ­
tacy jnych , licytacja  następującej realności: 
w hl. 1043/II. gm. L w ow a, dom  dw uoiętrow y 
czyn szow y p rzy ul. Podlew skiego 7. W artość 
szacunkow a w raz z przynal. 130.482 zl. N a j­
niższa o ferta  65.241 zł. Do realności w hl. 1043 
gm. Lw o w a należą następujące przynależno­
ści: okna, drzw i, story , k ra ty , muszle w od o­
ciągow e, oczacow ane na 1693 zł. Poniżej na j­
niższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 16 23-3  

Sąd grodzki m iejski, O ddział X V I .
Lw ó w , dnia 9 stycznia [930.

E. X V I . 5438/28. E d y k t licytacy jn y  oraz 
wezwanie do zgłoszenia w ierzytelności. N a 
w niosek stron y egzekw ującej M echla M ayera 
przez adw. D ra K órbera we L w ow ie odbędzie 
się dnia u  kw ietn ia 19 30  o godz. 10  przed- 
poł. w  biurze N r. X V I  na zasadzie zatw ier­
dzon ych  w aru n ków  licytacja  następujących 
realności: Księga grun tow a L w ó w  II, a) w hl. 
2500, oznaczenie realn ości: dom d w upiętro­
w y  czynszow y p rzy  ul. K ró low ej Jadw igi 
1. 36. W artość szacunkow a w raz z przynależ. 
155.704 zl. N ajn iższa oferta 77-852 zt. 
b) w hl. 3429. grun t budow lany p rzy ul. K ró ­
low ej Jad w ig i o pow . 308 m kw . W artość 
szacunkow a 15.548 zl. N ajn iższa oferta 
10.366 zl. Do realności w hl. 2500 ks. gr. 
Lw ó w  II. należą następujące przynależności: 
okna, drzw i i skrzynie blaszane, oszacowane 
na 13 2 0  zl. Poniżej najniższej o ferty  sprzedaż 
nie nastąpi. 1622-3

E. V . 1607/29. D nia 14  m arca 1930  o go­
dzinie 9 r -n o  odbędzie się w  tutejszym  S ą­
dzie, b iuro N r . 30, II  p. licytacja  realności 
whl. 10 13  ks. gr. gm. k at. Strusina tj. dom u 
m urow anego p iętrow ego i w arsztatu  ślusar­
skiego za m ostem  ko le jow ym  p rzy ul. K ra- 
bow skiej położonej. Przedm iot licytacji oce­
niono na 79 .145  zł. N ajn iższa o ferta w ynosi 
39.572 zł. 50 gr. 1694

Sąd grodzki, O ddział V .
T arn ó w , 18 listopada 1929.

E . 99329/I1. E d yk t. D nia 13  m arca 1930  
o godz-nie 9 rano odbędzie się licytacja  re­
alności lw h. 77, 4 18  i 6/8 części lw h. 896

gm iny M ogilany, w atości 17 5 0  zł. N ajn iższa 
oferta 1 16 6  zł. 70 gr. 3693

Sąd grodzki.
Skaw ina, dnia 24 stycznia 1930.

E . 1148/29 . E d y k t licy ta cy jn y . D nia 6 
m arca 19 30  o  godzinie 2 popołudniu  odbędzie 
się w  tutejszym  Sądzie licytacja  4/I8 części 
realności lwh. 604 gm iny F iy d ry ch o w ice  B ła­
żeja Barana w łasnych. N ieru ch om ość p o w y ż ­
sza oceniona jest na 3224 złote. N ajn iższa 
cena w ynosi 2 14 9  zł. 20  gr. W arunki licy ta ­
cyjne i odnoszące się do nieruchom ości d o ­
kum enty m ożna przeglądać w  tutejszym  Są­
dzie. T ak ie  praw a, k tóreb y licytację  m ogły 
niedopuszczalną uczynić, należy zgłosić naj­
później na term inie licytacy jn ym  przed ro z ­
poczęciem licytacji, inaczej praw a te nie m o­
głyby być co do samej nieruchom ości pod­
niesione. T e  osoby, dla k tó ry ch  na. pow yższej 
nieruchom ości istnieją bądź w toku postępo­
wanie licytacy jnego  powstaną praw a i cię 
żary zawiadam iane będą o dalszych w ydarze­
niach tego postępow ania ty lk o  przez p rz y ­
bicie na tablicy sądowej, jeśli nie m ieszkają 
w okręgu tutejszego Sądu lu b  nie w skażą peł­
nom ocnika do doręczeń w  okręgu  tutejszego 
Sądu zam ieszkałego. 1685

Sąd grodzki.
A n d rych ów , dnia 30 stycznia 1930.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 72/29. Zastanow ienie postępow ania u - 

godowego. Postępow anie ugodowe, o tw arte  na 
wniosek dłużnika Sam uela M on olerera w 
Rzeszow ie uchw ałą Sa 72/29/2 zastanaw ia się 
(cofnięcie wniosku).

Sąd okręgow y.
Rzeszów , dnia 18 stycznia 1930.

Sa 7 1/29. Zastanow ienie postępow ania u- 
godowego. Postępow anie ugodow e, o tw arte na 
wniosek d łużnika M ozesa B lum enfelda, kupca 
w Rzeszow ie ts. uchw ałą Sa 71/29/2 zastanaw ia 
się, (cofnięcie w niosku). tgg 7

Sąd okręgow y.
Rzeszów , dnia 1 lutego 1930.

Sa 2/30. E d yk t. O tw arcie  postępow ania 
ugodowego do m ajątku  dłużniczki T au b y  
M ajer w łaścicielki sklepu tow arów  galante- 
ry jn ych  w B olechow ie, R y n ek . K om isarz ugo­
dow y sędzia Sądu okręgow ego w  S try ju  M i­
chał - -G e n y k  - Berezow ski. Zarządca ugo­
dow y M echel H aendel kupiec w Bolechow ie. 
Audjencja ugodow a dnia 7  m arca 19 30  godz. 
10 sala N r. 45 w  Sądzie o kręgow ym  w Stry ju . 
T erm in  zgłoszenia w ierzytelności w p o w yż­
szym  Sądzie do dnia 3 m arca 1930 . 1670

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
S try j, d n ia  24 styczn ia 1930.

Sa 29/29. E d yk t. O tw arcie postępow ania 
ugodow ego do m ajątku  dłużników  Z u ry ch a  i 
T o n i H auserów  ku pców  w  Żuraw nie. K o m i­
sarz u god o w y: Stanisław  T u rczań sk i naczelnik 
Sądu grodzkiego w Żuraw nie. Zarządca ugodo­
w y : P inkas Bachstutz kupiec w Żuraw nie.
A udjencja ugodowa dnia 17  lutego 1930  godz. 
to  W Sądzie grodzkim  w  Żuraw nie. Czasokres 
do zgłoszenia w ierzyteln ości 10  lutego 1930.

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
Stry j, dnia u  styczn ia 1930. 16 7 1

Sa 88/29/114. Postępow anie ugodowe A b ra ­
ham a Lem bergera kupca w T arn o w ie  zasta­
now iono  skutkiem  cofnięcia w niosku ugodo- 
w e&°- 1673

Sąd okręgow y, W yd ział I.
T a rn ó w , 13 stycznia 1930.

Sa 104/29/2. E d y k t ugodow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do m ajątku  A b r a ­
ham a Chaim a Puderbeutla kupca w T arn o w ie  
Przeczn ica Lw ow ska 17 . K om isarz ugodow y 

r. Tadeusz Sm oleckt sędzia ok ręgo w y w T a r ­
nowie Zarządca ugod ow y E fro im  Spitzer u- 
rzędm k p ryw atn y  w  T arn o w ie  K rak o w sk a 63. 
A u d jencja do zaw arcia ugody w w ym ienio- 
1 J™ '  ?dzie b iuro  N r . 14  dnia 15  stycznia 
1930 o godzinie 10  przedpołudniem . C zasokres 
ho zgłoszenia w ierzyte ln o ść  do 14 stycznia 
19 3 °-  J ,1674

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł IV .
I arnów , 14  grudnia 1929.

^ ’ 92 /129/4 . E d y k t ugod ow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do m ajątku  Frym e- 
ty  1 Benjam ina N eu m ark ów  kupców  strag a­
now ych W  T arn ow ie. K om isarz ugod ow y dr. 
iad eu sz  Sm olecki sędzia o k ręg o w y w  T a rn o ­
wie. Zarządca ugod ow y dr. A d o lf K atz  adw o­
kat w  T arn ow ie. A udjencja do zaw arcia ugod y 
W w ym ienionym  Sądzie biuro N r . 14 dnia 8 
styczn ia  19 30  o godzinie 10  przedpołudniem . 
C zasokres do zgłoszenia w ierzyteln ości do 7 
styczn ia 1930. t g 7 '

Sąd okręgowy, W ydział IV .
T arn ó w , 14  grudnia 1929.

S- 15/27/ 14 3 . W  spraw ie k onku rsow ej 
C en traln ej K asy  W łościańskiej dla roln ictw a, 
przem ysłu  ! handlu Spółdzielnia z. o. o. we 

w ow ie. Sąd A p elacy jn y  uchw alą z 12  listo- 
J ? 39l /29 rekursy wniesione 
P ez członków  Spółdzielni od tus. u ch w ały  z  
7 „ n “ tCgo, *929 zatw ierdzającej obrachunek 

P . odrzucił w zględnie nie uwzględnił,

ż o m ^ W ł rekutrSl! Anny Tomaszewskiej 
zony Władysława, który został uwzględniony.

Sąd okręgow y, W yd zia ł III.
L w ó w , S stycznia 1930 . 1678

Sa j 72/29/31. Postępow anie ugodow e 

? X arttC CÛ ’ uc^ w aH  z  22 lipca 1929  d o  m a­
i ł  û  zraela O ppera kupca w  Zniesieniu jest 
zakończone. , g 7?

Sąd okręgow y.
L w ó w , 1 $  styczn ia  1930.

U Z N A N IE  Z A  ZM A R ŁEG O .
T . 187/29/4. Szym on H ry ń , syn  niesl. 

E w y , u ro d zon y 3 lutego 1874  r. w  D ynow ie, 
w  czasie w o jn y  św iatow ej zaginął 1 od rok u  
19 16  me daje o  sobie wiadom ości. W zyw a 
się, b y  do pól ro k u  od ogłoszenia udzielono 
w iadom ości o zagin ionym  Sądowi lub k u ra ­
to ro w i D row i L. G rossfeld ow i, adw okatow i w
r, ’ 1 IO86Przem yślu .

Sąd o k ręgo w y.
Przem yśl, 4 styczn ia 193°-

T . 176/29. M arko  B eńko, urodzony w  
ro k u  18 7 0  w  W oli korzen ieckiej, w  czasie 
w o jn y  św iatow ej zaginął. W zyw a się, by do 
pół ro k u  od ogłoszenia udzielono w iadom ości 
o zagin ionym  Sądow i lub  k u ra to ro w i D ro w i 
T au b ero w i, ad w o katow i w  Przem yślu . 1085 

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 27  listopada 1929.

T . 136/29. Stefan  Z dybel, syn Bazylego, 
u ro d zon y 3 styczn ia 18 9 1 rok u  w M ielnow ie, 
w czasie w o jn y  św iatow ej zaginął i od roku  
19 15  nie daje d sobie w iadom ości. W zyw a się, 
by do pól roku  od ogłoszenia udzielono w ia­
dom ości o zagin ionym  Sądow i lub  k u rato ro w i 
D row i M . E isnerow i, ad w okatow i w  P rze­
m yślu. 1084

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 9 styczn ia  1930.

T . 135/29. Iw an  M aruszczak, syn  K seni, 
u rodzon y 25 w rześnia 1889 roku  w  Pcźd zia- 
czu, w  czasie w o jn y  św iatow ej zaginął i od 
roku 19 15  nie daje o sobie w iadom ości. —  
W zyw a się, by do pól roku  od ogłoszenia 
udzielono w iadom ości o zagin ionym  Sądowi 
lub k u rato ro w i D ro w i B ran dstadterow i, ad w o­
k ato w i w  Przem yślu . 1083

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 15  listopada 1929.

T . 486/29. W łodzim ierz Badan u ro d zon y 
1895 w  W ólce M azow ieckiej jak o  żo łn ierz 
austr. zaginął. Celem  uznania go za zm arłego  
w zyw a się aby do p ó ł roku  od dnia ogłosze­
nia. udzielono w iadom ości o nim  Sądowi.

Sad okręgow y.
L w ó w , 2 1 października 1929. 1 5 1 8

T . 498/29. T eo d o r A n to n iu k  u ro d zon y 
1868 w  Św itarzow ie w y jech ał do  R o s ji  gdzie 
zm arł. Celem  uznania go za zm arłego w z yw a  
się aby do 3 m iesięcy od dnia ogłoszenia, u - 
dzielono wiadom ości o  nim Sądow i. I 5I 9 

Sąd okręgow y.
L w ó w , 3 1 października 1929.

T . 520/29. M arcin  M roszczyk  u ro d zon y
1899 w  D arow icach  jak o  żo łn ierz polski za ­
ginął. Celem  uznania go za zm arłego w zyw a 
się aby do pół rok u  od dnia ogłoszenia, u- 
dzielono w iadom ości o nim  Sądow i. 15 2 1

Sąd o k ręg o w y .
L w ó w , 16  listopada 1929.

T . 518/29. M arta M a.u szczak  urodzona 
1868 w  Skom oroch ach  w yjech aw szy do R o s ji  
zm arła. Celem  uznania ją  za zm arłą w zyw a 
się aby do 3 m iesięcy od dnia ogłoszenia, u- 
dzielono w iadom ości o  niej Sądow i. 15 2 2  

Sąd o kręgo w y.
L w ó w , 27 listopada 1929.

T . 350/29. W asyl Bohula u ro d zon y 1854  
w M ikłaszow ie w n iew oli rosyjsk ie j zaginął. 
Celem  uznania go za zm arłego w z y w a  się aby 
do 3 m iesięcy od dnia ogłoszenia, udzielon o 
wiadom ości o nim  Sądowi. 15 2 3

Sąd o kręgo w y.
L w ó w , 1 1  -listopada 1 92 9 .

T . 374/29. Szym on A n d rijeck i u ro d zon y 
18 7 7  w  W iszence jak o  żo łn ierz austr. zaginął. 
C elem  uznania go za zm arłego w z y w a  się aby 
do pól roku od dnia ogłoszenia, udzielono 
wiadom ości o nim  Sądowi. 15 2 4

Sąd o k ręgo w y.
L w ó w , 23 październ ika 1929.

T . 378/29. M iko ła j S z to g ry n  u rod zon y
1900 w  H erm anow ie jako żołn ierz ukraiński 
zginął. Celem  uznania go za zm arłego w z yw a  
się aby do  3 m iesięcy od dnia ogłoszenia, u - 
dzielono w iadom ości o nim Sądow i. 15 2 5

Sąd o k ręgo w y.
L w ó w , 26 październ ika 1929 .

T . 381/29. O łeksa T e tic z k o  u ro d zon y 
1895 w C hlew czanach  jako  żołn ierz ukraiński 
zginął. Celem  uznania go za zm arłego w z yw a  
się aby do ro k u  od dnia ogłoszenia, udzialon o 
w iadom ości o nim  Sądowi. 15 26

Sąd o k ręgo w y.
L w ó w , 4 listopada 1929.

T . 414/29. M ichał D żugalo  urodzon y 
3 października 1878 w  Ł u czycach  jako  żo ł­
nierz austr. na froncie  rosyjsk im  zaginął. C e ­
lem  uznania go za zm arłego w z yw a  się aby 
do pó ł roku  od dnia ogłoszenia, udzielono 
w iadom ości o nim  Sądow i. J 52 7

Sąd o kręgo w y.
L w ó w , 10  października 1929.

T .  416/29. B azyli D u syk  u ro d zon y 1892  
■w Zuch orzycach  jako  żołnierz ukraiń ski za­
ginął. Celem  uznania go za zm arłego w z yw a  
się aby do  roku  od dnia ogłoszenia, u dzielono 
wiadom ości o nim Sądowi. 1528

Sąd okręgow y.
L w ó w , 15  listopada 1929.

T . 432/29. 1)  E ljasz K rem in eć  urodź.
19 13  w  Białej, 2) A n n a K rem in eć u rod ź. 1906  
w Białej, 3) D m y tro  K rem ineć urodź. 19 10  
w B iałej zostali w ysiedleni do R o s ji  i tam  p o ­
m arli. Celem  uznania ich za zm arłych , w z y w a  
się aby do 3 m iesięcy od dnia ogłoszenia u- 
dzielono wiadom ości o nich Sądow i. 15 2 9  

Sąd okręgow y.
L w ó w , 16  października 1929.
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Co usłyszymy przez 
radjo ?

C zw artek , 20 lutego.

L w ó w  (585) 1 7 4 5 :  transm isja koncertu  
popołudniow ego z W arszaw y. —  18 .4 5 : R o z ­
m aitości, oraz koncert z p ły t g ram ofono­
w ych . —  19 .2 5 : odczyt pt. ,,W p ły w  Siekie- 
w icza w literaturze ru m u ń sk ie j". —  19 .58 : 
sygnał czasu z obserw atorjum  astronom iczne­
go w  W arszawie. —  20.00: transm isja hej­
nału z w ieży  M arjackiej w  K rak o w ie , oraz 
p rogram  na dzień następny. —  2 0 .15 : felje- 
ron pt. „Spotkan ie  z m o rzem ", w ygłosi p. 
M . Jarosław ski (tr. z W arszaw y). —  20.30: 
transm isja koncertu  w ieczornego z W arsza­
w y . __ 2 1.3 0 : transm isja słuchow iska z Po­
znania. — ___2 2 .15  transm isja feljetonu  i k o ­
m u nikatów  z__W arszaw y. —  22 .30 ; ,,Szopka
p o lity cz n a" Itr . z W arszaw y). W arszaw a 
( 1 4 1 1 ) .  12 .4 0 : K on cert szkolny, —  16 .15
i 19 .2 5 : M uzyka z p ły t gram ofonow ych . —  
17 .4 5 : K on cert solistów . —  20.30: M uzyka
lekka. — 23.00; M uzyka salonowa z „O a z y " . 
—  K rak ó w  (3 12 ) .  1 7 . 1 5 :  „Pogadanka higie­
niczna dla pracujących  k o b iet", w ygł. dr. 
M . Solecha. —  19 .2 5 : „W p ły w  S i.n k iew icza  
w  literaturze ru m u ń skie j", w ygł. Dusza
Czow a. —  23.00 : T ransm isja  m uzyki tanecz­
nej z rest. „P a w illo n ". —  Poznań (334)- 20 .30: 
K o n cert m uzyki h iszpańsko-brazylijsk iej. —  
K atow ice (408). 1 7 . 1 5 :  „Z w y cz a je  tow arzyskie  
w  daw nej Polsce", w ygł. pro f. W ł. Dzięgiel. —  
2 0 .10 : Intem ezzo m uzypzne. —  W ilno 368). 
19 .3 5 : „ O  ro li kam ery i o b je k ty w u ", w ygł. 
Ja n  Bułh ak . —• 23.00 : M uzyka taneczna z
restauracji „B r is to l" . —  Budapeszt (55°)- 
19 .30 : „N o c  k arn aw ało w a" Pold in iego. —
Bern (403). 20 .30 : „S tw o rzen ie ", o ra tcrju m  
H aydena. —  D a v e n try  (479)- 20 .30 : „P o tęp ie ­
nie Fausta", opera B erlioza. —  B rukse la (509). 
2 1 .0 0 : K o n cert sym fon iczn y. —  K open haga 
(281). K o n cert z A xelb o rgu . —  Wiedeń (516 ). 
20 .05: „A lessand ro  Strad ella", opera F lotow a.

P iątek , 2 1  lutego.
LW Ó W  (385). 17 .4 s : T ransm isja koncertu  

popołudniow ego z W arszaw y. —  18 .4 5 : K o ­
m u n ik at narciarski Polskiego T o w . T a trz a ń ­
sk iego  (tr. z W arszaw y). —  18 .5 5 : R o zm ai­
tości, oraz koncert z p ły t g ram o fo n o w ych .— 
19 .5 8 : Sygnał cza.u  z obserw atorjum  astro­
nom icznego z W arszaw y. —  20.00: T ra n s­
m isja hejnału  z w ieży M arjackiej w  K ra k o ­
w ie. —  20.05: T ransm isja pogadanki m u zycz­
nej z W arszaw y. —  2 0 15 : T ransm isja koncertu  
sym fon iczn ego z F ilh arm on ji w arszaw skiej.

W A R S Z A W A  ( 14 1 1 ) .  12 .05, i I 9-2 D
M uzyka z p ły t g ram ofonow ych . —  l 7 -1 5 -
„Z w y c ię ż a ją cy  sm o k", w ygł. kp t. A . Za- 
rychta. —  I7 -4 S : M uzyka  taneczna w  w y k o ­
naniu ork iestry  teatru  „Q u i p ro  quo“ . —  
2 0 .15 : K o n cert sym fon iczn y z F ilh a rm o n ji.—  
K R A K Ó W  (3x2). 16 .0 0 : „C e le  i zadania peda­
gogiki leczn iczej", w ygł. dr. W ł. M edyński. —  
1 7 . 1 5 :  „B a rw y  zw ierząt oraz ich znaczenie", 
w y g ł. p ro f. dr. M . Siedlecki. —  P O Z N A N  
(334). 17 .0 5 : „G araże  podziem ne", w ygł. arch. 
M uller. —  19-05: „O g ró d ek  w a rz yw n y  p rzy 
d om u ", w y g ł. J .  B lum enthal. —  19-50 : H o-
landja w spółczesna", w ygł. dr. M . Jed lick i. —  
22.40: M uzyk a  taneczna z w in iarn i „C a r l-
to n ". —  K A T O W IC E  (408). 1 , - 3 0 :  „O  św. 
Jan ie  z D u kli i źródełku  na p rze łęczy", w ygł. 
kustosz Je rz y  Langm an. —  W IL N O  (368). 
12 .0 5 : Poranek m uzyczn y p opularny. —  18 .4 5 : 
A u d yc ja  wesoła. —  K O P E N H A G A  (28 1). 
20.00: „W esele F ig ara", opera M ozarta. —  
L O N D Y N  (356). 2 1 .0 0 : K o n cert sym fon icz­
ny. —  P A R Y Ż  (17 2 5 ). 2 1 .4 5 : „F le t zaczaro­

w a n y " , opera M ozarta. — W IE D E Ń  (516). 
20.00: R ecita l fo rtep ian o w y T ib o ra  Szatm a- 
r i ‘ego. —  M O N A C H JU M  (533). 19 .3 0 : „ R y ­
cerskość w ieśnacza", opera M ascagni‘ego i

„P a ja ce ", opera L e o n c a v a łla .— S T U T T G A R T  
(360). 19 .3 0 : K o n cert ko m po zyto rsk i W iktora 
H ollaendra. —  L IP S K  (2 5 9 ). 20.00: K on cert 
sym fon iczn y.

GIEŁDA ZBOŻOW A.

Lwów, 19  lutego.

Zastó j w  obrotach gie łd ow ych  i poza­
g iełdow ych.

M ak p oszukiw any p rzy  braku podaży i 
w yższych  cenach.

Tendencja u trzym ana, usposobienie słabe.
K u rsy  ustalone na podstawie ceny ry n k o ­

w ych , loco P o d w o ło czyska : m ak niebieski
15 0 — 160.

Inne k u rsy  niezm ienione.

N O TO W A N IA  ^W O W SK IEJ G IEŁD Y 
ZBO ŻO W EJ.

oco stacja nada-100 złotych
wania (paritas 20‘) km.) od do

pszenica dworska ex 1929 . . 35-00 36-00
pszenica zbiorowa ex 1929 . . 32-00 33-CO
żyto jednol. ex 1929 ................... . 18-25 18-75
żyto zbiorowe ex 1929 . . . 17-75
jęczmień browarowy...................
jęczmień przemiałowy . . . . 15-25
jęczmień pastew ny........................ 14-75
owies małop. ex 1929 . . . 14-50 15-00
kukurudza ...................................... . 22-Z5 23-45
ziemniaki przemysł........................ 3-50
fasola biała • ................................. 50-— 60-—
fasola kolorow a............................ 3 5 - 40 —
fasola krasa ................................. 45‘— 50 —
groch %  V icto ria ........................ 30-50 35-50
groch p o l n y ................................. 2d 50

Notowania giełdowe.
GIEŁDA LW OW SKA.

Lwów, 19  lutego.

N a  G iełdzie akcyjn ej dość liczne obroty 
p rz y  kursach słabszych. Zainteresow anie a k ­
cjam i C h od orow a, które kupow an o po zł. 14 1 ,  
za G azy  w schodnie płacono 20 zł.

Z  papierów  p aństw ow ych  notow ano po­
życzkę k on w ersyjn ą 50, d o larów ka i pożyczka 
in w estycyjn a w p raw dzie bez obrotów , ale 
o ferty  są niższe od ostatnich notow ań.

Z  papierów  pro cen to w ych  płacono za 
4 prc. listy  zastawne T o w . K red. Z iem skiego 
37.50.

Poza Giełdą chciano płacić za akcje J a ­
w orzna zł. 17 .

U sposobienie żywsze.
D o lar  w  obrotach p ryw atn ych  zł. 8.88.
W  transakcjach m iędzyban kow ych  n o to ­

w an o : N o w y  Jo r k  8.90— 8.90*30. L on d yn
4 3 .34 — 43.37 . Praga 26.38— 26.40. W iedeń 
12 5 .5 5 — 125 .6 5 . B erlin  2 12 .7 0 — 212.8 0 . Z u rych  
172 .0 5 — 17 2 .10 . P aryż  34.95. D o lary  p o d ro ­
żały. Podaż obfita.

b o b i k .......................................... 24-00
wyka c z a r n a ........................ .... 26-75
wyka sz a ra .................................
siano słodkie pras.....................

. . 2 3 - - 24 —
9-50

słoma p ra so w a n a ................... . .  5 — 6-—
hreczka ...................................... 24-50
l e n ............................................... 67-—
łubin n ie b ie s k i ........................ 24-—
rzepak ozimy ex 1929 . . .
otręby żytnie ............................. . . 09-25 09-75
otręby p s z e n n e ........................ 12-50
kasza hreczana 50%  poł- . . . . 45-50 47-50
kasza ja g la n a ............................. . — • — — •—
kasza jęcz m ien n a ................... . . 33 - 36-—
p ę c a k ................................. ....  . 32 —
proso k ia j.................................... 27-75
makuchy ln ia n e ........................ . . 32-— 33-—
mak niebieski............................ 160*—
mak siw y...................................... . . 110-— 120 -—
koniczyna czerw, natur. . . . . 105*— 115 —

za 100 kg. loco wagon 
Lwów

złotych 

od do

pszenica dworska ex 1029 . . . 37'50 38 50
pszenica zbiorow a.............................34 50 35'50
żyto jednol. ex 1929   20'7o 2T 25
żyto zbiorow e......................................19*75 20'25
jęczmień przemiał............................... 16 75 17'50
owies mał. ex 1 9 2 9 ........................17'00 17'50
mąka pszenna 6 5 % .......................  60'00 62'00
mąka żytnia typ urzędowy . . . 36'50 37 '—
otręby żytn ie .......................................... 09'75 10'25
otręby p sz e n n e ................................. 12*50 13 00

GIEŁDA W IEDEŃSKA.

Wiedeń, 19 lutego 1930

Berlin 169-1/CO Czerniowce 47-50
Budapeszt 123-9550 Austr. kol. p .38 05
Bukareszt 4-20-08 Goleszów 261-Ul
Kopenhaga 189-60 Cement 92-09
Londyn 34-4625 Browary 107-00
Medjolan 37- n-ro Alpiny 35 00
N. Jork 7009-00 Berg u. Hut. 530 0
Paryż 27-7200 Poldi Hiitten 173 CO
Praga 20-98 07 Prager E.seo 104-75
Warszawa 79-7500 Rimo 102 £
Zurych 136-7200 Skoda 383"i 0
Renta ma,owa L45 0 Siersza 12-75
Renta lutowa 18"35 Silesia 12 6-
Dunaj S . Adria 91 55 ZielcniewsD 50-5
Bankycrjin 2 1 0 0 Apollo 107-00
BodenkredL 94-00 Fanto 4-24
Kreditanutal' 51 CO Karpaty 5-61
[ łipoteczny 71-00 Galicja 56 CK)
Kompas 12-00 Nafta 28(4 '
Landerbank 29-80 Schodnie.) io-■<*•
Unionbank —•— Rakszawa
Kolej póln. 10-11 00 Bank Małop. 0 i 5

Ostatnie wiadomości giełdowe.
GIEŁDA LW OW SKA.

L w ó w , dnia 20 lutego.

N a giełdzie akc. ruch średni, tendencja 
u trzym ana, usp. spokojne.

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .

L w ó w , dnia 20 lutego.
N a  giełdzie zboż. sytuacja bez zm iany 

tend. zn iżkow a, usp. słabe.

GIEŁDA W ARSZAW SKA.

Warszawa. 20 lutego 1930

Bank Dvsit, 126 00 Modrzę jó w 13-25
Bank Handl. 117-00 Ostrowiec B. 5 >9 0
Zw. S d. Zar. 7 9 0 0 Staracho wice 2 0 5 0
Bank Polski 162 50 Syndyk, rcin. 10-00
Dąbrowa 60-00 Zieleniewski
Siła i światło 93-00 Zawiercie 10-50
Spiess 10000 Haberbusch 105:1*0
'J ir s z .  cuk. 29-25 Borkowski 06-75
Węgiel 54-00 Bank Malop. 27C0

Cegielski 
Lilpop Rau 
Bank Zachód 
Firlej

41'00
25*25
73-00
38-25

Siersza d. 
Rudzki 
Spirytus 
Wysoka

29-50
28-50
21-00

235-25

GIEŁDA W ARSZAW SKA.

Warszawa, 20 lutego 1930

Dolary St. Zj. 8"87"00 Franki fr.
Ho andja
Londyn
Paryż
Szwajcarja
Wiedeń
Gdańsk (of.)

34-92 00 
357 61 00 

43-34Ć 0 
34-9000  

172-0400 
125-5800 

173 28

Belgja 124-2200
Kopenhaga 238-65-00 
l- owy Jork & 90"03 
Praga 26"40 00
Sztokholm 239-22-00 
Włochy 46-67‘GO
5'/(, pożyczka konwersyjną 57"00 
pożyczka kolejowa konwersyjną 50 00 
pożyczka kolejowa 10250
pożyczka dolarowa 76'50
dolarówka 76'50 0 0 0 0  0 0 0 0  
8%  listy zastawne Banku Rolnego 94’00 
8 '/o oblig. komun. Banku Gosp. Krai. 94 0
8%  listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94"00

TARGI WIEDEŃSKIE
OD 9 - 1 5  MARCA 1930
(Rotunda do dnia 16 marca) 

Wystawy specjalne:
SALON MODNYCH KUTER -  (W IEDEŃ ­
SK IE  W Y RO BY  DZIANE 1 PO Ń CZO SZ­
NICZE) W YSTA W A  MEBLI -  W YSTAW , t 
REKLAM Y — MIĘDZYNARODOW A W Y­
STA W A  SAM OCHODÓW  I M O TO CYKLI 
W Y STA W A  URZĄDZEŃ H OTELOW YCH  
(W Y STA W A  ARTYKUŁÓW  SPO Ż Y W ­
CZYCH I D ELIK A TESÓ W ). W Y STA W A  
ARCHITEKTONICZNA 1BUDO WY DRÓG. 
WYNALAZKI I N O W O ŚC I Z DZIEDZI­
NY TECHNIKI PO KAZY W ZORÓW  G O ­
SPO D A RSTW A  ROLNEGO I LEŚN EG O .

1 M a c k a  Wystawa Bydła Opasowego
(OD 14— 16 MARCA 1930)

Wiza wjazdowa niepotrzebna. Paszport za­
graniczny i bilet wejścia na Wystawę upo­
ważniają do przekroczenia granicy austrjac- 
kiej. Wiza tranzytowa czechosłowacka zbę­
dna. — Zniżone ceny przejazdu na kolejach 
polskich, niemieckich, czechosłowackich i 
austrjack'ch, jak również na linjach lotniczych. 
Wszelkie informacje oraz bilety wejścia (po

zł. 8‘— otrzymać można przez 
WIENER MESSE -  A G , WIEN VFI. 
Podczas trwania Wiosennych Targów Lip­
skich — w biurze informacyjnem w Lipsku, 
Pawilon Austrjacki (O esterr. Messehaus), 
jak  również u honorowych przedstawicieli we 
Lwowie: Austrjacki Konsulat, ul. Sykstuska 
35, —  Radca handlowy Oskar Fabian, ul. 
Legjonów 5, — Polskie Biuro Podróży „Orbis" 
Sp. z o. o., Jagiellońska 20-22, — Sp. Akc. 
dla M:edzynarodowego Transportu, Schen- 

ker i Ska, Plac Marjacki 9.

12 MARCA 1930 
W IELK 'EJ W IEDEŃSKIE I SALI KON­

C ER TO W EJ O D BĘD ZIE SIĘ  W IELKA

REWIA MOI>Y
SALONU MODY JU LJU S KRUPNIK

WIEN VII K A ISER LT R A SSE  115. 
Zademonstrujemy około 500 modeli wiosen­
nych przy udziale pierwszorzędnych arty­
stów. — Rezerwowanie miejsc telegraficznie !

RENE PUJOL.

Przedruk wzbroniony!
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przełożyła z oryginału Iza Glinka.
Rennefert roześmiał się szczerze 

bez cienia urazy do przeciwników.
— Co pan myśli o tych plamach 

k rw i?  — zapytał ponuro Ducasse, 
nie podzielający bynajmniej wesołości 
swego szefa.

Przypuszczam, że nieszczęsny 
wynalazca został odbity przez drugą 
bandę, w której rękach znajduje się 
obecnie.

— T o  znaczy właścicieli Packar-
dów ?

— T ak  mi się wydaje. W ywiązała 
się wałka, po której przeciwnicy po­
zbierał' swoich rannych, stąd te ślady 
krwi.

D etektyw  oparł głowę na rękach 
a łokcie na kolanach, i rozważał da- 
!ej:

— Jedno jest pewne: V igny zo­
stał w ykradziony po raz pierwszy nie 
przez Niem ców.

— Cóż są za jedni ci, co go w y ­
kradli?

— C zy ja wiem ?
— Ale przecież podejrzewa pan 

kogoś?

— Jedno jest pewne, V igny został 
w ykradziony po raz pierwszy nie 
przez Niem ców.

— C óż za jedni w ykradli go w 
takim razie?

— Nie wiem, kogo mam podej­
rzewać...

— Ale ma pan kogoś na m yśli?
— T ych  samych, co ty...
— Intelligent Service?
—  W łaśnie! T y lk o  oni są zdolni 

do tak mistrzowskiej gry.
— Jestem  tego samego zdania — 

zgodził się Ducasse.
Tajna policja całego świata jest z 

wielkiem uznaniem dla sławnej orga­
nizacji brytyjskiej która rozciąga 
swoją sieć na całą kulę ziemską, bu­
dząc podziw dla swej sprawności i 
dyscypliny i lęk w tych, którzy mają 
powody do obaw.

— Jeśli sądzić z pozorów — pod­
jął Ducasse — to V II oddział wziął 
górę nad Intelligent Service...

— Och, to jeszcze nie koniec — 
odpowiedział Rennefert, wyskakując 
z łóżka. — Mam zresztą nadzieję, że 
potrafię w yrównać ich szanse!

— N ie bierze pan pod uwagę 
środków materjalnych, któremi roz­
porządzają, a o których m y nawet 
m arzyć nie możemy...

—  N ie skarż się, stary, bo to nam 
nic nie pomoże, a stracimy resztki hu­
moru. Lepiej się pracuje na wesoło!

A  teraz w  drogę i jak najprędzej.
— Pojedziemy obejrzeć galar?
— A  niechże nas Bóg strzeże. Taka 

inspekcja na nic się nie przyda i tylko- 
by nas wydała. O bejrzym y okolicę i 
posłuchamy tego, co m ówią; narazie 
nie możemy zrobić do innego. Bę­
dziemy udawali gapiów...

— A  potem?
— Mówię ci, że nie mam pojęcia. 

W szystko, co wiem, ogranicza się do 
tego, że celem naszej wędrówki po­
winno hyc Bordeaux. Coś mi tak w y ­
gląda, że oni się tam właśnie udali. 
Wcale się tern nie martwię, Bordeaux 
jest ładnem miastem i restauracje są 
tam doskonałe.

Obaj w yw iadow cy w yruszyli
w drogę, nie zmieniając powierz­
chowności kom iwojażerów, gdyż R en­
nefert uważał wszelką zmianę za zby­
teczną.

— Jeśli ta cała banda wyjechała, 
niewarto się charakteryzować, a jeśli 
są tutaj, to też nie warto, bo nas już 
znają. M ożemy to zrobić po drodze, 
chociaż nasze m otocykle będą nam 
djabło przeszkadzały. Pozwalają nam 
wprawdzie na szybkie przerzucanie 
się z miejsca na miejsce, ale jednocze­
śnie zdradzają nas. Ostatecznie, tru­
dno... nie mamy innego wyboru.

U pewniwszy się, że nikt ich nie 
śledzi w  drodze, detektywi zatrzymali 
się w małym lasku i ucharakteryzo-

wali twarze. Szybko przejechali dzie­
więćdziesiąt kilom etrów, dzielących 
ich od miejsca, w którem  znajdował 
się opuszczony galar. Okolica była 
płaska, z łatwością więc spostrzegli 
stojącą w poprzek kanału berlinkę; 
na brzegu ujrzeli sporą gromadkę cie­
kawych, powstrzym ywaną przez żan­
darmów, dyskutującą na temat p rzy­
puszczalnych wypadków . Obaj m oto­
cykliści zatrzym ali się na chwilę, ale 
niewychodzili na wąską łąkę, dzielącą 
szosę od drogi, po której holowano 
barki. Rennefert bystrym  wzrokiem  
ogarnął najbliższą okolicę, Ducasse 
rozejrzeł się również, lecz nie zauwa­
żył nic niezwykłego.

— Napastnicy musieli w yruszyć z 
tego miejsca — powiedział półgłosem 
Rennefert. — A uto oczekiwało ich ot, 
tu... Patrz na ziemię, jest m iękka i znać 
na niej dotychczas wgłębienia po czte­
rech kolach. Spójrz, jak trawa jest w y­
gnieciona na tern miejscu.

— M ożliwe — zgodził się D u­
casse — w takim razie ten pogięty drut 
ogrodzenia w skazywałby, że przełazili 
przez niego.

—  T o  już mniej pewne... Mogli 
to zrobić gapie, którzy się i w tej 
chwili tłoczą. W róćm y do śladów kół. 
C zy nie uważasz, że te dwa są głęb­
sze?

—  Owszem... trochę...
(C. d. n.)
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